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Lu d  na Rusi.
( Wiece i gazetki).

Odbieramy lis t następu jąoy :
Szereg interesujących artykułów  w spra­

wie ruchu lndowc-go, pomieszczonych w osta­
tnich czasach w dziennikach lwowskich za- 
chę a i mnie do skreślenia kilku uwag na 
ten  tem at.

Nie należę do żadnego stronnictw a poli­
tycznego, żyję jednak od lat wielu wśród lu 
du i jak k  ilwiak imię moje z żadnych gło­
śnych wieców nie je s t znane, pomimo to 
śmiało tw ierdzić mogę, iż znam nasz lud 
dokładnie, jogo potrzeby, jago sposób m yśle­
li a a przedewszystkiem  jego niedolę w prze­
różnych jej postaoiaoh. Uwagi tedy moje 
byłą. że się tak wyrażę, na gruncie zebrany­
mi uwagami a trzebaby mi się abyba w tym 
jedynym  tylko kierunku zastrzec, m iano­
wicie iż mówić tu  będę o ludzie ruskim 
wschodniej i południowej części kraju naszego 
g lyż właśnie wśród tego ładu żyję.

Źs lud nasz jes t biedny, niezm iernie 
biedny, to nie uloga najm niejszej wątpliwo­
ści. W szystkie odmiany niedoli biją weń ta­
ranam i, coraz to częstsza lata nieurodzaju, 
kięski elem entarne, najczęściej właśuie w po ­
rze blizkiej ubogiego zbioru, na który rok oały 
r. rodziną ureka. epidemie i epizootie, eiąg- 
ł.a groza egzekutora itp. a oprócz tego — 
mówmy < twarcie — własno lenistwo i bez­
radność, ozem-i pewno połowę swego smut­
nego położenia przypisać musi.

Źe w takich warunkach każdy organi­
czny żywioł ratunku szuka, to jes t wręcz 
prawem przyrody, ?atem nie dziwić się lub 
tłum ić ruch, leoz raczej cioszyć się należy, 
iż lud ten otrząsnąw szy się z letargu  szuka 
wyjścia zo sm utnego położenia i źe są taoy, 
którzy w tam tak fcrudnem społeoznem za ­
gadnieniu obcą nad jego rozwiązaniem  pra­
cować.

Chodzi tylko o to, czy oi Y/łaśnie, k tó­
rych imiona w tym  dziale praoy są dzisiaj 
najgłośniejszym i, praonją z dobrą wolą — 
a przyznając chociażby, że tak jest, — ozy 
przez nioh polecane środki są dobrze Y ybra­
ne, gdyż z pewnośoią lepiej choroby zupeł­
nie nie leczyć i rzeoz pozostawić naturze, 
aniżeli zadawać nieodpowiednie lekarstw a.

Otóż je s t rzeerą powszechnie wiadomą, 
iż wybitni pracownicy różnych odmian stron- 
nio; w ludowych mniej więcej zgadzają się 
na dwa um w ersalne środki, przez użyoie k tó ­
rych z biegiem czasu ogólnej niedoli ma się 
z a ra lz ć . Tymi środkami są wiece Indowe 
i g .ze tk i popularuo-polityozfie, ja  zaś pozwa­
lam sobie  z najszezerszem przekonaniem

twierdzić, iż obydwa te środ ri dla naszego 
ludu , na dzisiejszym  stopniu kultury  stoją­
cego, są nic nie w arte i raozej szkodliwe.

A teraz popróbuję się z tego w ytłum a­
czyć. Nie przeczę, że zarówno na wiecach 
ludowych, jak  niem niej w gazetkach oma­
wiane byw ają bardzo żywotne kwestye, lu ­
du naszego dotyczące, ale zarazem  i niestety  
wszystko to odbywa się na tle polityki. Otóż 
nie ohoę nikomu nauk dawać i nie mam 
oozywłście do tego żadnego prawa, odnoszę 
jednakow oż to wrażenie, żo całe społeczeń 
stwo nasze politykuje o wiele za dużo i że 
ową politykom auię już  form alnie chorobą 
społeczną nazwaóby można.

W każdem zebraniu pryw&tnom, u ka­
żdego stolika w rcstau ra iy i polityka i poli­
tyka aż do zawrotu głowy, i nawet na ze­
braniach ludzi jednego zawodu słyszy 
się, ohyba wyjątkowo, rozmowę na tem at za 
trudnień  zawodowych. Politykowauie w ty< h 
oświeconyoh warstwaoh jes t najczęściej jeżeli 
nie zawsze bezowocaem, natom iast polityko- 
wanie wśród Indu m usi byó w dzisiejszych 
warunkach z pewnoś ią tylko szkodliwem.

Daleki od wszelkioh górnych s ty lis ty ­
cznych zwrotów opiszę „z natury" jak  się 
na wsi taka przedwiecowa i powieoowa atm o­
sfera przedstaw ia. Jestto  absolutnie to samo 
oo przedjarm arozne i pojarm arczne usposo­
bienie, z tą  różnicą, że nie obrazy, skrzynie, 
garnki itp. leoz mnóstwo opowieści niedorze- 
ozuych do domu się przywozi. W następnych 
dnia ih jnż o wiele mniej ludności widać w 
polu około praoy, natom iast w pobliżu karcz­
my, oraz na tak zwanych tłokaoh (otw artych 
m iejscatn zebrań, a każda wieś ma takie) pa 
nuje znaczne ożywienie w pośród bujnyoh 
objawów wesołości.

Mógłbym się naiazić na zarzut przesady 
gdybym przytaozał opowieści któro po wsi 
krążą po każdym wiecu, lub też nadałbym  
hum orystyozny charakter niniejszem u a rty ­
kułowi. Jednego i drugiego pragnę uniknąć, 
nie utrzym uję, też aby niedorzeczności same 
na wiecach mówiono, leoz to oo ów wiecu­
jący żle usłyszy lub niedokładnie zrozum ie 
a potem w swej fantazyi uzupełni, dosięga ta- 
kioh rozmiarów, iż wówczas ju ż  jem u same 
mu się wydaje, iż je s t apostołem wolności. 
A inni — inni znowu przekręcają i układają 
program y i przepowiednie przyszłości, a tó re  
w tedy istotnie charakter dzieoinnyoh 
przybierają. Byłyby to bajki niewinne, 
m e to, iż tłe a każdej z nioh są owe 
pasowyska- jeżeli nie jeszcze goisze 
mnienia smutnych chwil przeszłości 
naszego.

Koszyłowce d. 8 sie.pnia.
Mieczysław Pinińskt.
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Lwów d. 9 sierpnia.
Ferdynand Nieobecny — jak  Bułgarzy 

nazywają swego rozmiłowanego w wędrów­
kach księcia — w przeciągu kilku ostatnich 
miesięoy złożył w izyty siedmiu monarchom, 
a że, jak  znowu utrzym ują Bułgarzy, je s t  za­
bobonnym, więc udał się jeszcze do Czarno­
góry, aby odczynić fatalną siódemkę.

Ks. Ferdynand i ks. N ikita ju ż  się na 
wiosnę widzieli i naradzali w Abbazyi, ale 
między tam tem  a dzisiejszem  spotkaniem  
leży parę niem iłych wypadków, jak  nieudałe 
wycieczki do Londynu, Aten i K onstantyno­
pola. Z Abbazyi w kw ietniu dowiedział się 
św iat zdum iony o jakim ś dość dyletanckim  
projekcie trak tatu , który nigdzie w iary nie 
znalazł, ale miał rozpowszechnić domysł, źe 
tego roku znowu zapewne „coś zajdzie** na 
Bałkanach. Ale nie zaszło nic, opróoz rzezi w 
Berane, co do której tw ierdzą w Konstanty­
nopolu, że h istoryę tę aranżowano w Czarno­
górze, tylko że wybuchła pierwej, niż się w 
Cetyni spodziewano i pragniono. Zajście be- 
rańskie przekonało zresztą Czarnogórę, że 
ma ona więcej piętek pogranioznyoh, w któ­
re trafić ją  można, niotylko Pławę, Gusinie i 
Skodar. Jakoż i Turcy wiedzą teraz, coby w 
danych okolicznościach w san iżaku  (okręgu) 
nowobazarskim zajść mogło i albańskie s tra ­
żą pograniczne będą zawsze ozuwały z od­
wiedzionym kurkiem , aby wozas mogły wy­
stąpić przeciw czarnogórskim  „regulacyom 
granicy". Ziemie bałkańskie odpadną kiedyś 
od Turcyi, m ieszkańcy ich będą wyzwoleni, 
ale czy sobie rządów właśnie czarnogórskich 
życzą, to wielkie pytanie.

Czarnogóroy w korespondencyaoh do 
pism rosyjskich, jak  i w swoich pismach i na 
przyjęciu gości bośuiaokich srodze się odgra­
żali Austro-Węgrom. Obecnie książę Bułga­
rów przybył do Ceny ni — ale ja k  owe po­
gróżki, tak  i ten zjazd żadnego poruszenia 
w Aastro W ęgrzech nie wywołuje. Są to naj­
pierw władcy małych państewek, powtóre nie 
wielki jest też zakres ich interesów. Nadto 
rozdzielone o i  siebie Serbią i pasmem nowo- 
bazarskiem Bułgarya i Czarnogóra żadnyoh 
nie mają śoisly-h styoznyoh punktów po lity­
cznych. W jednein tylko się godzą i pragną 
zarówno rozsypania się Turcyi, a z tego ru ­
mowiska m ożnaby nazbierać nabytków  terry - 
toryalnyoh, ba i skleció koronę królewską, o 
ozem tak serdecznie m arzą władcy Czarno 
góry i Bułgaryi.

Co jeszcze zespala obu książąt, to chy­
ba wspólna an typatya do Serbii. Jak  zaś w 
Belgradzie myślą o Czarnogórze, wskazuje

nota, jaką  ks. N ikita  tem i dniami otrzym ał, 
zawiadamiająca mianowicie, że w Serbii nie 
ma już wolnej ziemi, na kcórejby się Czar­
nogóroy osiedlać mogli. Znans też są nam 
demonstraoye bułgarskie z powodu, że skup- 
czyna serbska w Niszu się zebrała i z tego 
powodu załogę tam tejszą pomnożono. Więc 
też z pewnośoią ks. N ikita i ks. Ferdynand 
nie wiele dobrego życzą królowi Aleksandro­
wi. Ale jeżeli szowiniści bułgarscy ciągle za­
pewniają, że położona na wschód od rzeki 
Morawy część Serbii właściwie do B ułgaryi 
należeć powinna, i jakkolw iek ks. N ikita 
zdawna żywi przekonanie, że tron  serbski 
jemu, albo jego synowi dostać się powinien, 
to niepodobna przecie przypuszczać, iżby ta ­
kie „pobożne życzenia** m ogły służyć za je ­
dyne tło rozmów na zjeździe oetyńskim. 
Osoby sentym entalne m ogłyby też mniemać, 
że ks. Nikita, k tóry dopiero otrzym ał od suł­
tana jach t w prezencie, nie będzie przecież 
z ks. Ferdynandem  obmyślał rozbioru Tnr- 
oyi. Ale jeżeli o tych rzeczaoh nie będą roz­
mawiać w Cetyni , to  cóż m ają sobie opowia­
dać, skoro przed czterem a miesiącami w Ab­
bazyi dowoli nagadać się mogli.

Łączy też obu książąt russom ania, i pe­
wnie sądzą, że bywa ona pożytecznem  n a ­
rzędziem w drobnej polityce. Tylko, że się 
ju ż  niemal zupełnie odzwyczajono w Peters- 
bnrgu od optymizm u w zapatryw aniach rus- 
sofilów bałkańskich. Sym patye dla Czarnogór- 
oów zanadto wiele kosztują Petersburg, a 
sympatye dla księcia Bułgaró.v, który  ciągle 
jeszcze  nie odrzekł się katolioyzm n, jeszcze 
nie jed n ą  muszą przebyć próbę ogniową, za­
nim ze jedynego przyjaciela „jedynego p rzy ­
jaciela-, jakim  car Aleksander I II  nazywał 
ks Nikitę, uznany zostanie. I w żaden s io- 
sób obu książąt podejrzywaó nie m ężna, iżby 
knuh jakow y plan akoyi niezgodny z posłu­
szeństwem, jak ie  obaj dawno zaprzysięgli ca­
ratowi.

Książę czarnogórski rozpraw ia juśoió o 
wielkości serbskiej i o serbskiej przyszłości 
swego kraju, ale od wielu dziesiątków lat 
żywcem zapisał się polityce rosyjskiej, do 
której swoje własne in teresa narodowe i pań­
stwowe bez m ruknięcia stosuje. Osobiście też 
— podnoś, Pester Lloyd  — książę bardzo 
dobrze na tern wyszedł, ale co się dzieje z 
krajom, tom się książę bardzo mało troszozył, 
bo pod względem politycznym , kultnrnym  i 
ekonomicznym Czarnogóra od la t 40 ani k ro ­
kiem  naprzód nie postąpiła, Czarnogóizec 
nie Dauozył się nic pracować i zarabiać — 
ohyba za g ran icą ; oała praca spoczywa tam 
na gorzej od bydlęcia traktow anej kobieoie, 
która usiąść przy panu małżonku się nie po­
waży. Czarnogórzec żyje swoją grandom anią

i sławą bohaterską; rzetelna praoa, Biła eko­
nomiczna są w Czarnogórze ciągle jeszcze 
pojęciami nieznanemi. Przyjmuje złoto i ban­
knoty, karabiny i naboje, konie i jachty, 
zboże i książki od o&łego świata. I nie wsty­
dzi się tyoh jałmnżn Czarnogórzec, owszem  
szwadronuje o antycznej wielkośoi swego 
oharaktern narodowego i swego sposobu my­
ślenia i nadto oały świat przed kratki Bwego 
sądu powołuje...

Więo też w Cetyni nie będą niozego mó­
wili, układali, coby niedogodnem było dla Ro- 
syi. I choóby w naiwności swojej ks. Ferly- 
nand z jakowym pomysłem wyjechał, to z p e­
wnością ks. Nikita w lot do Petersburga za­
melduje. Nadto oarat tradyoyjnie zwykł swoim 
wasalom dopiero w osatn iej oh wili przepisy­
wać, jak postępować mają.

Komitet bułgarsko • macedoński zwołał 
na zeszłą niedzielę do Sofii kongres, dla u- 
ohwalenia memoryału do mocarstw, podnoszą­
cego pilną potrzebę reform w Maoedonii, na­
danie jej autonomii itp. i nadto wybrać pre­
zesa oentralnego komitetu dla propagandy 
maoedońskiej. Być może, iż kongres ten miał na­
dać wagi zjazdowi cetyńskiemn; niechaj Turoya 
wie, że ewentualnie będzie miała dc ozynie- 
nia z sojuszem bałgarsko-ozarnogórskiml Ale 
jakoś na owym onegdajszym kongresie ohy­
ba nie zaszło nio oiekawego, skoro o jego 
przebiegu nio nie donoszą telegramy.

Zresztą naiwność i zarozumiałość mogą 
łatwo kuć plany, których nikt na seryo brać 
nie zechce. Jakoż dwa lata temu ks. Nikita 
w Belgradzie huoznie walił w bęben, a dzi­
siaj nikt w Serbii nie choe słyszeć o przyja­
źni Czarnogóry. Może taksamo zatarabani te­
raz przed ks. Ferdynandem, i niebawem słyob 
nawet zaginie o zjeżdzie czarnogórskim. Zjazd 
ten nie jest aktem rozumnej polityki, tylko 
demonstracyą mizerną bez celu. A właśnie 
w Maoedonii wodzą się za łby aż w okolioaoh 
Saloniki Bułgarzy i Serbowie — a ks. Nikita 
pretenduje do korony wielkoaerbskiej!...

K0 R E S P 0 N DEN C YE.
Londyn 8 sierpnia.

(Z  dziedsiny sztoki).

Kończący aię w tyoh dniach, a końosąoy 
woześniej niż zazwyozaj letni karnawał lon­
dyński, z powoda wypadku, jakiemu uległ 
urzędowy jego przywódzoa, książę Walii, no­
sił w artystyozyyoh swyoh przejawaoh, oha- 
rakter niemiecki, jeżeli wziąć pod uwagę 
Wagnerowski cykl „Nibelungów" w operze i 
francuski, jeżeli się uwzględni dramat i 
sztukę plastyczną.

H a l l u c y n a c y a .
Obrazek.

dalszy).

Z rw .tą , coby go do fcegj skłaniać mo­
gło? Cay kochał tę jasnowłosą d-sitswozyuę? 
Po wrażeniu pierwszem, zapuścił on sondę we 
w!«~n-‘ serce, zgłębiał je  i badał z  jakąś bez­
względną zaciekłością. Czy kochał ją ?  Nie 
bynajm niej nawet mu to w myśli nie posta­
ło. Lubii ją  jako  cennego i miłego t« r arsy- 
sza, podziwiał jako piękną kometę, uo i ko­
niec, Cała miłość przytem , czyż to nie w i lka 
blaga? W zruszył ramionami lekoe-i ażąeo. 
W ymysł poetów, dążący do uszlachetni-nia 
ludzkości i jako  taki wart uznania. Można go 
poda wiać w szluoe i literaturze, ale znów 
dla tego łam ać sobie życie, to trudno.

— Les grands remłdes aux grands 
szepnął. — Zerwę stosunki i nie 

pójdę tam nigdy. Na pierwsze zaproszenie 
— o 1 bo oni zdziwieni mą nieobei nośoią, 
przyszłą zaproszenie — otóż na pierw szy ich 
bileoik odpowiem, że nawał p n o y  wobec spo­
dziewa; ego latem  wyjazdu każe mi obowiąz­
ki tow arzyskie odłożyć do jesieni. Urazą się 
i zamilkną, a plotka niczem nie podsyca­
na rozw iać s ę musi.

Odetchnął, jak  ktoś ocalony od wielkiego 
niebezpieczeństwa, równocześnie jednak  zro­
biło mu się jakoś szaro i ciemno.

Owa jasność słoneczna, owa wielka mi­
łość dla świata i ludzi, wypełniająca mu ser- 
oe, prysnąła nagle pod naciskiem fihsterakiego 
ideała życia, jak i sobie niegdyś wytworzył.

Wozoraj jeszcze pod napływem łago­
dnych a głębokich źrenic kobiety byłby się 
oburzył na ciasnotę tego egoistycznego pro 
gramu, na ten kult egoizmu, który postaw iw ­
szy na ołtarzu przyszłości boż la  własnej 
wygody, spokoju i komfortu, bił przed nim 
pełne ozci pokłony. W ezoiaj eel taki byłby 
mu się wydał nizkim i w strętnym .

A dziś powrotna fala przekonań, przez 
łat* praoy utrw alonych, zgniotła i zmiażdżyła 
wątłą roślinkę lepszych uczuć, w ostatnich 
ozasa li dopiero do st-rca j^go przeszczepioną. 
O, jak  pam iętał dobrze tę oliw l ę ..

Oj-auo fa łu  go v, tedy jakaś dzika zacie­
kłość względem siebie samego. Tak zawzięcie 
bronił swego dobra, że naw et nie zastanaw iał 
się nad własnymi wrażeniami, nie pomyślał 
o je j uczuciach.

Przeciwnie, wprowadzając w czyn zamiar 
raz powzięty, posłał za pierwszą okazyą su­
chy lis t z pożegnaniem r,z powoda nawała 
pracy** i zamknął tę księgę ż y d a  na zawsze.

Napróżno głos wew nętrzny mu szep ta ł 
że m oralne rachunki nie w ten sposób się 
końozą, że ozem subtelniejsze, cz-im bardziej 
niepoohwytne, tern delikatniejszej wym agają 
dłoni.

Dawny Borowiecki rozśm iał się tylko. A 
cóż on miał z nimi za moralne rachunki? By­
wał, jak  się bywa w wielu domach, no, więo 
na jesieni, gdy wszyscy powrócą do miasta,

a plotka oddawna ucichnie, złoży napowrót 
w izytę i konieo.

W roli konkurenta przeoież nie występo­
wał, żadnyoh zamiarów starania się niczem 
nie okazywał, o ohęó flirtu n ik t go naw et po­
sądzić nie mógł, bo oo prawda, ona taka du­
mna, taka prosta i jasna  w każiem  spojrze­
niu, w każdem słowie nie zniosłaby tego...

Tak. Nie zniosłaby i dlatego trzeba jej 
było unikać. Te poważne, spokojne kobiety 
są najniebezpieczniejsze.

Zamknął się w biurze, zakopał w pracy 
i z zaoiekłością zaczął odrabiać zaległo spraw y.

Wśród podwładnych, dla których był 
znów przykry i opryskliw y, zapanowała n a ­
powrót gnębiąca atm osfera przym su.

Trwało to p irę  tygodni Borowiecki p rze ­
dzierzgnął się zupełnie w dawną skórę, która 
tylko grubszą i bardziej sro rstką się stała. 
Uleozony z owyoh m rzonek ideologa, spokoj­
ny nawet i z siebie napowrót zadowolony, 
szedł raz Chmielną ulioą, gdy w tern...

O Boże, jak  on tę chwilę pamiętał... D?iś 
jeszcze, po dwóoh miesiącach, przezywał ją 
z taką silą, iż oparłszy głowę o pień drzewa 
i przym knąwszy oczy widział oały je j na­
strój : blask kwietniowego słońoa i skrawek 
n iiba  nad zwężająoą się ku Nowemu Świato­
wi ulicą, słyszał tu rko t dorożki i dźwięk od­
dalającej się katarynki, ozuł ten sam nagły 
a nieznany sobie skurcz bolu w piersi...

Na chodnikaoh, dzięki wozesnej porze, 
niew ielu kręoiło się przechodniów. Na prze 
ciwko, w blaskach wiosennyoh skąpana, szła 
ona... Borowiecki wpił oozy oiekawie w po­

stać tę wysmukłą i nagle dojrzał rzeoz dzi­
wną: Oto spostrzegłszy go, zbladła bak silnie, 
że aż jej usta zbielały... Było to błyskawi- 
ozne, leoz równocześnie i jem u krew zbiegła 
do serca, a pod siłą spokojnego jej spojrzenia 
ów ból ostry, ból czysto fizyozny piersi mu 
przeszył i oddeoh zatamował. Zbliżyli się 
ku sobie. Ona spojrzenie badawozo wpierw 
w niego utkwione, spuściła ku ziemi, on siłą 
odruchową, a bezwiedną uniósł kapelnsz i... 
minęli się jak oboy Indzie.

Obcy zupełnie... bo w tej chwili, pod fa 
lą krwi, k tóra mu do serca spłynęła, w strzy­
mując nieledwie jego bicie, pod siłą tego po­
ważnego spojrzenia, k tóre go w prost bolało, 
zrozumiał nagle rzeoz jedną. Oto, że mogli 
byó wszystbiem, światem  oałym dla siebie, 
lub mnsieli pozostać zdała na zawsze. Pośre­
dnia droga nie istniała ta  woale. Napróżno... 
siedział dnia tego nad biurkiem, napróżno,.. 
Wrażenia było zbyt w strząsająca, zby t po­
tężne.

Uświadomiało mu ono nietylko stan du­
szy, leoz zarazem moc, do jakiej nieznane 
a zakradająoe się uozuoie dojśó z ozasem 
mogło.

I on, on, k tó ry  za powtórne przeżycie tej 
chwili, pół istn ieniaby dziś oddał, w obawie, 
by mu ona nie kazała zaprzedać własnej wol­
ności, postanowił przyspieszyć wyjazd, byle 
tylko nie spotkać powtórnie spojrzenia ko­
biety tej, nie zobaczyć jak  ona blednie na 
jego widok. Nie dowierzał sobie, ozy zniósłby 
to raz  jeszcze, ozy nie poskoczyłby zapytać,

oo krew jej spyoha do seroa: obrażona duma, 
dotknięta godność niewieścia, ozy, osy...

A przeoież nie mógł sobie nio wyrznoaó, 
nie powiedział jej nigdy ani jednego tkliw sze­
go nłowa, byli dla siebie dotąd niozem, zupeł­
nie niozem.

Blade rysy Borowieckiego ból wykrzywił, 
z pod przymkiętyoh jego powiek łza wybie­
gła. T ak: niozem — teraz jednak, gdy samo 
tny ohwile te po raz wtóry przeżywał, ozuł, 
że mógłby, wróciwszy na ten sem załom 
Chmielnej ulicy, ucałować zimne te kamie­
nie za błysk objawienia, jakiego wówozas 
doznał.

Dziś, dziśby je całował, jak pamiątkę, 
jak oząstką drogiej przessłośoi, wówczas je­
dnak, zasady i to, oo nazywał mocą chara­
kteru, kazały mu postąpić inaczej. Urządził 
się tak, iż nazajutrz wypadło mu „w intere­
sach służby" wyjechać z Warszawy na dwa 
tygodnie.

Wprawdzie w wagonie zasunięty w kąt, 
miloząoy uprzytomniał sobie owo błyskawi­
czne wstrząśnienie z mocą, doprowadzająoą 
go do hallueyuaoyi, słyszał bowiem dźwięk 
katarynki, widział bladość kredową, pokrywa- 
jąoą nagle jej lioa, ozuł na sobie spojrzenie, 
pod którem i jemu krew zbiegła do serca, 
ściągając je spazmem bolu. Przeżywał to po 
raz wtóry z nieznanem mu natężeniem wyo­
braźni i uozuoia, leoz pociąg unosił go ró­
wnocześnie w dal, a odsuwając od pokusy, 
ocalał jego wolność...

Anatol Krzyianotcski.
(C. d. n.)

B i e l i z n ę  g o t o w ą  dsm iską, m ęska, i d z ie o in n ą  MIKOŁAJ LUDWIG
oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę st łową do wypraw, poleca najtaniej_________________________ i s.
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O przedstaw ieniach W agnerowskich mó­
wić szeroko nie ma potrzeby. Muzyka je s t  w 
Anglii, oądć co bądź, egzotyczną gałęz;ą 
sztuki. Ogromne wysiłki, jakie Anglicy c zy ­
nią, nrządzająo corocznie olbrzym ie festiva!e 
Haendla i Bacha, zakładając konserw atorya 
m uzyczne etc. nie w ydały dotąd żadnych o- 
wooów. Krajowych kompozytorów, isto tn ie  
cryglnainyoh, nie ma, a co do Sullivana, po­
zostanie on w pamięci potomności przede- 
w szystkiem  jako  kom pozytor operetek, do 
których p. G ilbert pisał stereotypow e lib re tta . 
Społeczeństwo angielskie nie je s t  m uzykalnie 
wykształoone i brak mu zmysłu harm onii, a 
naw et melodyi. Zadawala go zupełnie pospo­
lita  o łatw ym  do spam iętania rytm ie p iosen­
ka z „Musiohallu" i tę  też gw iżdże i śpiewa 
pospólstwo bez ustanku, dopóki nowa, równie 
płask*, nie odb erze' je j berła. Londyn jes t 
jedynem  wielkiem miastem europejskiem , 
gdzie nie ma gm achu dla opery i gdzie jej 
nie dają przez dziesięć mies.ęoy. Podczas le­
tniego wielkom iejskiego sezonu CoTent G ar­
den otw iera swą wyzłoconą saię dla opery, 
k tó rą  śpiew ają najznakom itsi obcokrajowi 
a rt,śo i. Uczęszczają tam  co w ie:zór, pom ię­
dzy późnym  objadom  a balami, wybrylanto- 
waue damy, ale uczęszczają tam  m e przez 
zam iłowanie muzyki, ale dla tego, że ich to­
w arzyskie położenie wymaga posiadania loży 
i dla tego, że lubią się przypatryw ać sobie 
samym.

Ażeby zaspokoić zamiłowanie istotnych 
lubowników wagnerowskiej m uzyki, urządzo­
no tego roku speoyalne przedstaw ienia he­
roicznego cyklu, k tóre rozpoczynały się po 
południu a gryw ane były w ciasnej sali, za 
drzwiam i szozelnie zam kniętym i po podnie­
sieniu zasłony. Sala była pełna, ale przew a­
żali w niej Niemcy i wogóle cudzoziemcy. 
Oni to narobili ty le  aw antur, gdy R iszke u- 
znał za właściwe wypuścić i-ilka ustępów z 
party i Siegfreda, Anglicy nie byliby tego 
spostrzegli. Panie z eleganckiego świata na 
tak ie  reprezeLtaoye nie widziały potrzeby u- 
ozęsaoaaó. Do drugiej takiej próby przyjdzie 
nie prędko, tak  samo, ja k  wybudowanie spe' 
oyalnego gm achu dla opery narodowej stać 
■ię nie mogło korzystnem  przedsięwzięciem 
Wszakże przed kilku la ty  zbudowano wspa 
niały i obszerny „tea tr opery królew skieju 
po odegraniu w nim jednego „Ivanhoe“ Snlli- 
vana, tea tr  zamknięto. Zamieniono go na Mu 
■io H»ll i opłaca się akcyonaryuszom  w tej 
nowej formie. Pretensye Anglików do samo­
dzielnej twórczośoi m uzykalnej m e są uzasa­
dnione i długo jeszcze wodzeni będą na pa 
sku przez cudzoziemców.

Nielepiej rzeczy stoją co do dram atu i 
komedyi, i tu  Anglioy m uszą przyznać hege­
monię Franouaom. Nie przestano jeszoze prze 
rabiaó i tłum aczyć sz tuk  frenouskioh i sapo 
w iadają też na sezon zimowy tak ie  nowości 
ja k  „Trzech Muszkieterów * Dumasa ojca, 
Franou«c> aktorpwie jakiegokolw iek kalibru, 
liczyć zawsze mogą w Londynie na powo 
dzenie, zaoząwszy od Y yette G uilbert a skoń 
ozywszy na prawdziwyoh artystach, ja k  : Re 
jane, riarah B ernardt i Coąuehn. Tego n  ku 
ten  ostatni był tryum fatorem .

Przez trzy  tygodnie wielka sala tea tru  
Lyoeum była przepełniana. Grał CyraDO d 
Bergerao" a ta  heroiczna komedya wzięła 
szturm em  i Anglików. Były kry tyk i i p rete  
staoye tych i owyoh, jak  między innem i tego 
pastora, który zauważył, że Cyrano kłamie 
przez długie lata, że to jes t więo sztuka nie­
m oralna, ale glosy takich zrzędów prze­
brzm iały niepostraeion*. Nie ma dz__iaj popu­
larniejszej sztuki w Londynie, oo może za 
dziw iać, gdyż do należytego jej ocenienia nie- 
tylko trzeba pokonać cudzoziem skie trudności 
poetycznej weny, ale zrozum ieć niezliozone 
aluzye do cywilizaoyi odrębnej, oharaktery 
dla których nie ma tu ta j prototypu. Gdy 
Francuzi krzyczeli, iż spłodzili arcydzieło 
teatralne, można było robió zastrzeżenia, ale 
sąd cudzoziemców jest, jak  powiedziano sp ra­
wiedliwie, przygryw ką do sądu potomności.

Równie szerokie powodzenie znalazła 
wystaw a francuskich m alarzy, urządzona w 
Guildhallu, za iuioyatyw ą lorda mera lo n ­
dyńskiej City. Co rok w tym  sław etnym  
gmaohu, którego gospodarzam i są korporaoye 
średniowieczne, o tw ieraną bywa w ystawa 
pewnej szkoły m alarskiej, lub pewnej h sto- 
ryoanej epoki. Źzdna dotąd m e znalazła t a ­
kiego poklasku. A zasługiw ała na to.

Obok kilku m istrzów zeszłego stulecia, 
umieszczone tu zostały cenniejsze obrazy mi­
strzów  francuskich drugiej połowy naszego. 
Św ietna plejada pejzażystów francusk ich : 
Diaz, Rousseau, Duprć, Corot łąozyła się ze 
sztuką dnia dzisiejszego, gdzie Meissouier, 
PnTis de Chayannes, Roybet., C Durand i d łu­
gi szereg popularnych m alarzy w ioh różno­
barwnej rozm aitości, staw ali wobeo publiczzo- 
śoi, k tóra po raz  pierwszy mogła wyrobió so­
bie o sztuoe plastyoznej, samodzielnego naro­
du dokładne wyobrażenie. A brak było rze­
źby, w której właśnie geniusz twórczy Frań 
ouzów jaśnieje w całym blasku. Byłaby to 
dla angielskich rzeźbiarzy lekoya upokarzają- 
oa, podczas kiedy mogą ju ż  malarzom  fran ­
cuskim ohlubnie przeoiwstawić swyeh wła­
snych.

To pobratanie się przez sztukę i w jej 
im ieniu ujaw niło s ę na bankiecie, k tóry lord 
m er wydał na cześó artystów  w swej urzędo­
wej rezydenoyi Mansion House na k tó ry  za­

proszono sporo profanów. Kto raz na takim 
bankiecie b jł  obecny, tego nie zdziw i ani 
złota zastaw a stołu, ani klasyczne m enu od 
żółwiowej zupy aż do „laying oup“, oo ob­
chodzi kołem.

Oryginalną nutę stanow iły wypowiedzią 
ne toasty. Przedstaw iciele francuskiego rządu 
mówili trafnie, a p. Armand Dayol nawet 
pięknie, ale ich mowy były zby t sztywne. 
Anglioy w poobiednich toastaoh pozwalają 
sobie być niew ykroohm alonym i; ioh mowy 
są nieraz wieloe in teresujące w takioh oka- 
zyaoh. Sir Edw. Poynter, prezes akadem ii 
umiał w swej mowie cddeó należny hołd 
sztuoe franonskiej, ale i dla swej narodowej 
zastrzegł pozyoyę na wyżynach. Oklaski, 
które zebrał pokazały, że natrafił na złoto­
dajną żyłę.

słuchaną stojąco przez całą salę i po której

Lato za oceanem.
Od dawna je s t już w Stanach Zjedno 

ozonych pełnia sezonu. Sezon ten woześniej 
szy zwykle tam  niż w Europie, był tego ro 
ku pom yślniejszym  a podozas gdy dziennik 
europejskie skarżyły się n ieustannie na pa­
dające wszędzie deszcze, tam nie ustaw ał 
pogoda prawie stale, nieodm iennie piękna 
i gorąca. Już  w pierwszych dniach maja 
w modzie je s t  tam , że „śm ietankau ulatn ia 
się w góry lub nad morze. We w szystkich 
bogatych częściach m iast w iększych np. No 
wego Jorku czytuje się na zam kniętych do 
maoh adres letniej rezydenoyi państw a. Na 
wet z takiego m iasta, jakiem  je s t Filadelfia 
tak dum na ze swyoh will, swej wspanialej 
okolicy i gdzie praw ie każdy robotnik po 
i-iada swój „borne* (domek) em igrują mie 
szkańcy albo w głąb kraju, albo na wybrze 
ża północy, albo też z góry A lleghany lu 
Adriondaeks, tan bogate w malownicze poło 
żenią. Wazystko się zam yka: szkoły, sądy 
teatry , naw et niekiedy i kościoły. Wczas 
służyć ma i proboszczom na zw iedzenie Eu 
ropy. U niw ersytety końozą także rok szkolny 
w końou m aja i ju ż  w pierwszych dniach 
czerwca odbywają się uroczyste ceremonie 
zamknięoia, k tóre przez dziwaczną antyfrazę 
zowią tu  „oommenoements*. W wielu krajach 
panuje praw idło: „Sześć miesięoy wykładów 
i sześć miesięcy wakaoyi1*, w Ameryoe zaś 
najw ażniejszą częścią studyów dla studentów 
są wakaoye.

W Filadelfii był „oommenoementu nni 
w ersytetu pensylwańskiego. Jest to uroczy 
stośó, k tóra mntatis mułandis koresponduje 
z popisem w europejskich szkołach. Nie cho­
dzi tam po praw dzie o rozdanie nagród, lecz 
o publiczne przyznanie otrzym anych w cza 
sie roku dyplomów przed audytoryum , zło 
żonem przew ażnie z matek, sióstr i „best- 
g irls“ tz. przyjaciółek studentów .

Studenci przybyw ają do tea tru , gdzie się 
odbywa „commenceraent* w długiej prooesyi 
przez miasto z m uzyką na ozele i z rozwinię 
tenai sztandaram i. Każdy wydział oddzielony 
j st od drugiego, studenci wydziałów p ra­
wnego, medycyny i filozofii w pierwszej linii 
dentyści wraz z weterynarzam i, zam y-ają  po- 
ohód. Cała młodzież m aszeruje w tak t czwór­
kami, przyodziana w togi, z różnorodnemi 
kolurowemi ozdobami, stosownie do wydziału 
Na głowie mają mały kapturek, rodzaj ro sy j­
skiej „szapki*. Profesorowie, zwolnieni od te­
go wojskowego marszu, przybyw ają w powo 
zaeh. I oni byw ają ukostyum ow ani.

Widząc wszystkich tych ludzi, ubranych 
togi i kostyumy przychodzi na pamięó 

Tosqueville, w inszujący Amerykanom, że po 
rzucili oaoka i błyskotki a  konstatujący, że 
„funkoyonaryusze tu  nie zdąją się wzbudzać 
mniej poważania, ohoó są ograniczeni na oso 
biste zasługi“. N iestety 1 Amerykanie zdają 
■ię odnajdywać ooraz to  więoej prawdę, że 
zasługi nie są zawsze same w sobie dostate­
czne : kostyum y się mnożą, a obecnie niektó­
rzy sędziowie też się ju ż  przebierają...

W racając do „commenoement*, to w tea­
trze po brzegi pełnym publiozneśó zajm uje 
miejsca w lożaob, profesorowie na scenie, 
studenci w krzesłach Obraz ten, z jasnem i 
toaletam i pań, okryciami profesorów, nie różnił- 
cy się o wiele od ceremonij europejskich, gdy­
by nie nieobecność reprezentantów  państwa 
ub miasta : ani jednego burm istrza, ani je ­

dnego kontrolera. Dziekan prezyduje, otoczo­
ny profesorami, którego u wejścia w itają sta  
de.ici trzykrotuem  hu rra  i trzykrotnem  wy­
wołaniem jego nazwiska. To rodzaj zwykły 
powitania. Toż samo spotyka profesora, m ają­
cego wypowiedzieć przemowę i nowych dok- 
torow, zamianowanych podczas roku. Pomię 
dzy innem i była stara panna, która o trzy­
mała ty tu ł doktorki filozofii. Zajmująoą me 
była baualni przemowa dz iek an a , której 
n ik t n ie słyszał, odczytana bez z t p l u ,  
aczkolwiek nie bez ta len tu  i trak tu jąca o roli 
ludzi wykształoonyoh w demokraoyi. Nie były 
też zajmująoemi przemowy świeżo zamiano­
wanych doktorów, odczytyw ane niekiedy 
wśród oklasków, podczas gdy waohlarze pra­
cowały usilnie w sali o tem peraturze piekła.

Oryginalnością tego rozdziału nagród był 
tylko jego charakter religijny. Pierwszem sło­
wem, wypowiedzianem przez prezydenta, było 
dopuszczenie do głosu kapłana, który wysu­
nął się na przód sceny i tam  w teatrze  odczy­
tał ustęp z „Biblii* odpraw ił modlitwę, wy-

cała sala za każdym  je j frazesem odmawiała 
modlitwę „Ojoze nasz*.

Następnie odśpiewali stu  lenci kantatę 
wraz z zebraną publicznością. Ceremonia w 
tenże sposób się zakończyła. A przecież uni­
w ersytet t«u nie ma charakteru konfesyjnego, 
bo tak  między profesorami jak  i studentam i 
byli reprezentanci różnych sekt, niewyklucza- 
jąo  agnostyoyzmu, który w Ameryce ma wię- 
< ej przedstawicieli, niż mniemają.

Nie dziw, że uniw ersytety rczohodzą 
się na w akacje tak wcześnie wobeo strasznych 
upałów w Am eryie ju ż  od maja panujących. 
Walka przeciw górą-u, to jedna z najw ięk­
szych tro k  Amerykanina i oo praw da nieźle 
mu się w niej wiedzie. Zamrożona woda je s t  
tu  panującym  żywiołem. Bez niej n ik t się 
obyć nie może. W szędzie się można orzeźwić: 
w bibliotekach, magazynach, poczekalniach i 
na kolejach. Liozne „sodas* i „ice-cream* 
przystępniejsze są dla wszystkich kieszeni, a 
lody waniliowe nie kosztują tam więoej niż 
bilet tramwajowy lub zwyczajne cygaro.

Prawie nio nie kosztuje tam mniej od 
5 oentów, chyba żółta-gazeta, która kosztuje 
jeden  cent, bo więoej co prawda nie warta. 
Wachlarz g ra  tam ważną rolę. W kościołach 
służą wachlarzami oezpłatnie, a kaznodzieja 
z ambony tak  samo się wachluje, jak  jak iś 
„speaker* w izbie deputowanych. W szystkie 
magazyny i restauraoye m ają w entylatory 
elektryczne, które dają wam iluzyę lekkiego 
ze firk a , przesuwającego się po nad gło­
wami.

Odzież też jes t uproszczoną. Kobiety 
noszą lekkie i przezroczyste t.ule, m ężczyźni 
koszule m iękkie bez kamizelek. Dziennik pe­
wien, znajdująo, że ta moda nie dośó je s t 
rozpowszechnioną, uważał za właściwe po 
święoió speoyalne wydanie omówienia wiel­
kiego problem atu uproszczenia kostyam u. Po 
słuohajoie, jak  pod ty tułem  : „Jak się ohronió 
od słońca* New Jork Journal trak tu je  tę kwe- 
styę : „New-Jork to miasto tropikalne latem. 
A na 38 stopni ciepła dużo ładzi ubiera się 
ja k b /  żyli w klim acie um iarkowanym , jeśli 
nie ohłodnym. Narażają się stąd na lóżne 
cierpienia. Chodzić po New-Jorku obecnie w 
ciężkiej jdzieay, nosić fil iowe kapelusze i 
dusić się w wysokim kołnierzu, jest niedo­
rzecznością. Bez kwestyi biedniejsi nie mogą 
mieć garderoby, zastosowanej do w szystkich 
zmian sezonu, leoz biedny po równi z m ilio­
nerem ma prawo zrzucić kamizel' ę. M ieszka­
niec New-Jorku, który  ze względów konwe­
nansu nosi latem  kanrzelkę jest o tyle sk iń  - 
czonym głupcem, o ile młoda panna elegant 
ka, ściskająca swą kibić a 1. do wstrzym ania 
oddechu. Koszule m iękkie n a kosztują więoej 
od koszul z gorsam i, wstęgi są tak tanie jak  
■zelki, kamasze o niskich cholewkach są tań ­
sze od butów a nienoszeuie kamizelki nic i ie 
kosztuje.

Tenże dziennik, in teresujący aię kom­
fortem  i zabawą mas, polćca gorąco rozryw ­
ki u  w ybrzeży morskich. O kilka kroków 
od m iasta je s t  w rz czywistośoi w y lrzeże  
morskie, bardzo popularne, gdzie w niedzie­
lę roi się od tłumów. To Goney Island, dłu 
gie wybrzeże morskie o drobnym piasku, o 
godzinę drogi od Nowego Jorka, gdzie mniej 
zamożne rodziny znaj dają obok w szystkich 
okropności bud kuglarskioh, w szystkie ucie­
chy kąpieli m orskich : konie z drzewa, karu­
zele, fotografie z rabatem , nędzne tea trzyk i 
z szansonetkam i. Siłacze i „piękne Fatm yu 
idą tu o lepsze z piękną i w ielką przyrodą i 
chcą naw et imponować oceanowi nienaw istną, 
krzykliwą i ordyns raą braw urą.

Wszak nie wszyscy udaó się mogą na 
A tlantic City*. Znajdując się w oddalenia 

60 mil od Filadelfii, na północ od ujścia rże ­
li Delaware, rozw inęło się w ciąga la t 40 

znacznie. Zbn owano hotele i wille, rzucono 
wzdłuż w ybrzeża galeryą na palach, dłagośoi 
L mil, i wsunięto w m orze .między fale w iel­
ką liczbę grobli portowych, na pól kilom etra 
długich, na których kąpielowioze mogą tań ­
czyć, słuohaó koncertów  i znajdują w szystkie 
rozryw ki kasynowe.

Na szczęście są też wzdłuż brzegów 
Uew-Jersey i inne miejscowości, mniej szu­

mne a więoej dyskretne, gdzie się znajdaje  
to, czego się szuka u brzegów morskioh : 
spokoju, świeżości, szmeru lub huku bałw a­
nów.

cy i żałosny je s t płaczem i nie z a w o d z ą c ą  
dyagnozą bola i cierpienia — zapowiedzią 
choroby lub choroby już  rozw iniętej, skargą.

Odzew głośny i silny, w długich i ró­
wnych odstępach i z lów ną m odnlacyą jes t 
krzykiem  i na tu ra lną  niemowlęcia do czasu 
mową.

Dziecko zdrowe krzyczy, jeżeli ma głód 
pragnienie, niewygodą. Z usunięciem  przy­
czyn ucichnie i uspokoi się. A że z powodu 
krzyku niemowlę żadne dotąd nie umarło, 
przeciwnie, jak  uozy doświadczenie, w kh sie 
ubogiej, często podlegające podobnym przy­
padkom rozw ija się prawidłowo, rośnie zdro­
we i silne — wypada wnioskować, że krzyk 
jes t w arunkiem  korzystnym  a więo pożąda­
nym i potrzebnym  dla organizm u dziecka.

Raoh — to życie 1
Naturalnego niemowlę nie zna ruchu, 

więc go zastępuje przyroda sztucznym, jak i 
wytwarza wytężenie wywołane krzykiem .

Krzyoząo dziecko budzi w swam ciałku 
siły, próbuje ich, kopie nóżkami, bije rąozka- 
mi, ściąga i rozciąga mięśnie, wydaje głos, 
wytęża płaca, wprawia w żyw szy  bieg k rew — 
życia źyźń.

Widzicie więo, szanowne panie, m atecz­
ki młode, pierwszego m acierzyństw a upojone 
nirw aną, ze drobiazgowi swemu m iast ulgi 
krzyw dę wyrządzacie, gdy na pierwszy od­
głos krzyku z trw ogą w serduszku spfbsznie 
odsuwacie rąbek delikatnej z nad kołyski j “ 8®“ wloIiy,.u ;_____  _ 0 . Jy mu nastąpi Jego odsłonięcie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 9 Sierpnia.

Kapiski osobiste. M inister Jędrzejew icz 
wyjechał we wtorek ze Lwowa razem z hr. 
Abensspor -Traunem, zatrzym ał się na kilka 
godzin w Slaromieściu, a potem udał się do 
Wiednia.

Namiestnik hr. Piniński, którego urlop 
s>ę jeszcze nie skcńfcył, wyjechał we wtorek 
ze Lwowa na kilka ilu i do Badenu pod Wie­
dniem.

U namiestnik* Leona hr. Pm ińskiego od­
był się w poniedział k wieczorem obji.l, w 
którym wzięli udział: wielki podkomorzy ce 
sarski hr. Hugon At ensperg-Traun, m inister 
dr. Jędrzejowicz, m arszałek krajowy hr. St. 
Badeni, prezydent wyższego sadu krajowego 
di. Mniszek Tohorznicki, kom endant korpaśny 
Fiedler, w iceprezydent nam iestnictw a Lidl i 
wioeprezydeut rady szkolnej dr. Bobrzyński.

Prezydent m asta Lwowa dr. Godzimir 
Małaohowski wyjechał do Suhev6ningenu w 
Holandyi na dwutygodniowy wypoczynek le­
tni. Agendy prezydyum miejskiego objął wice­
prezydent Michalski.

Pom nik Sobie >kit ge, modelowany przez 
rzeźbiarza p. Tadeusza Barącza, mający sta 
nąć na wał«ch Hetmańskich, odlany ju ż  zo 
stał w ludwisarni Kruppa we Wiedniu. Ce­
lem odbioru pomnika bawił tam przez ty ­
dzień pierwszy wiceprezydent miasta pan 
Szayer.

Pomnik nadejdzie do Lwowa 24 bm. a 
ustawiony będzie do 12 września, w którym to

Płacz i., łzy.
Płaczem w ita człowiek ziem ię, rodząc się 

sohodząo 7 niej zostrw ia po sobie również 
.łącz, A ozęsto nie tylko alfą i omegą poby­

tu  ludzkiego je s t  płaoz, ale żyoia całego ró- 
żańoowem ziarnkiem . Padołem przeto płaczu 

łez przezwano ziem ię i pewno, że bez prze- 
•ady. Leoz nie przesądzam y, zos.aw iająo zda­
nie w tej kw estyi szanownym  czytelnikom  ! 
Gorzkie bowiem żale na tem at pesymizmu i  
melancholii nie artyku lika  naszego treścią, 
ale z punk tu  hygieny płaozu i łez ocena.

Niemowlęcia środkiem  porozumiewania 
się z otoczeniem je s t  płaoz a raczej krzyk. 
Potrzeb i żyozeń i cierpień pierw otne te w y­

razy różnią się znam iennie i  zaznaczają zro­
zumiale.

N iestety nie dla każdej m atki osy 
niańki 1

Chore dziecko plsoze — krzyczy zdro­
we. Głos dziecka krótk uryw any lub jęozą-

tkaniny  i rozgrzane pisklę z ciepłego posłań 
ka wyjm ujecie na niższą bądź co bądź cie­
pło tę  w pokoju.

Zaziębienie wtedy dzieoiątka z szere- 
giem  smutnych czę.-to następstw  je s t n ieun i­
knione.

Niechaj krzyczy pieszczoch wa3z chwi­
lę — to praca jego, to zajęcie, to lekcya gi 
m nastyki — to zawodowy na razie s tan .

Inaczej z płaczem 1
Płaoz różni się, ja k  zaznaozyliśmy po- 

w yżej, pewną zmianą głosu, którą tk liw e 
ucho m atki rozpoznać winno od krzyku.

Płaczem wyraża dziecko zawsze pewne 
niedom aganie a zm ieniając głos i pomagając 
sobie wyrazem  tw arzy (mimiką) wskazuje 
cierpień mi jsce i przyczyny. Jeże i: dzieoko 
płacze, wypada je  w każdym  razie wyjąć z 
łóżeozka, rozebrać i zbadać dokładnie. Przy­
ciąga nóżki, to ból w brzuszku i boleści, 
przyczyną prawdopodobnie pokarm.

Pła -ze dziecko urywając i jęcząc — to 
niezawodnie ograżka.

Płacz słaby i żałosny wskazuje na ból 
w g  owoe.

Plącz silny, krótki i uryw any — to do­
tknięcie lub w zraszenie mózgu.

Jeżeli dziecko otw iera usteczka, a glos 
zam iera lub jest ochrypły — to zaatakowane 
płuca.

We wszystkich tych wypadkach pomoo 
doświadczonego lekarza potrzebna i to jak 
najspieszniej I

Ale nie same niem owlęta płaczą 1
Płaczą też dzieci duże i stare!
Jeżeli płaozu przyczyną je s t duszy smu­

tek lab  cierpienie ciała albo ciosy i rany, ja  
kie hojną nieraz życie zadaje ręką — to wte­
dy aszanowaó żałość taką i uoze it pociechą 
m ajestat bolu wypada.

Lecz gdy płaca ję : zy akordam i molów 
ozy darów  a oause przerwanego flirtu  lub jest 
w ytrychem  do mężowskiej kieszeni po kape­
lusik w s zonie z rzędu piąty, po kostyam  
zbyteczny a kosztowny lub inne „potrzeby* 

gdy słowem grymasem jest, fintą, pozą, 
podstępem  — to wtedy wybór m edykam en­
tów na ukojenie płaozu zostawiam y chętnie 
sprytow i pozazdroszczenia godnych mężów 
i ojoów.

tspytaoie może, państwo, czem a mężczy­
źni nie płaczą?

A no — jak  w wielu względach tak i tu 
— pani przyroda, która to we wszystkioh j ę ­
zykach rodzajn je s t żeńskiego, w imię b ru ­
talnego egoizmu upośledziła nas, pokrzyw dzi­
ła, oszukała — płacz bowiem jest znakiem, 
że ból, ozy troska uspokajać się zaczyna, a 
towarzyszące mu łzy  są wedle Byrona na 
sm utku skwarem  spiekłą serca glebę rosą, o- 
żywozą rosą.

Nam turpis goneris okazom odmówiła 
przyroda pociechy tej, nakazując goryczy kie­
lich wychylić stoiczuie aż do dua.

Czy stąd wywodzić rodowód pociąga do 
kieliszka a mężczyzn — nie wiem.

Podnoszę wkońcu etyczno relig ijną s tro ­
ny płaczu i łez przypom inając w iersz:
Kto nie pożywał we łz a 'h  swego ohleba,
Kto nie przepłakał zbolały na ciało,
VIe łzach boleści nocy bardzo wiele,
Ten nie wie, — co to just pociecha z nieba

Beka.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.“

wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięcznie t  zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztow 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i u i a t r a cy  a „ G a z e ty  N a ro d o w e j*  
we L w o w i e. ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

Szczególny zb L g  okoliczności. W po­
grzebie śp kardynała Sembratowiuza wzięta 
między innemi udział deputacya górali ze w s i 
Dosznicy z pod Beskidu, miejsoa rodzinnego 
śp. kardynała.

We wsi tej w ostatnich czasach budo­
wano za staraniem  kardynała cerkiew, której 
wymalowan e powierzone było ruskiemu arty- 
ś ie malarzowi Toma; ie wicz iwi.

Tego samego dnia, w którym  nadszedł 
list. że budowa cerkwi jes t już oałkowicie u- 
końozoną, skonał metropolita.

P ożar około irnm uy  wydarzył się we 
wtorek w południe na Zniesieniu za lw ow ski­
mi rogatkam i żółkie wskiemi w domu Jakóba 
Witza. W pom ieizkaniu stróża Jana Rozde- 
okiego, spoczywały na katafalku zwłoki jego 
dziecka. Dokoła trum ny zebrała się rodzina i 
znajomi i zapijali smutek Zapewne od ja rz ą ­
cej się ś wiecy powstał ig iań  w pomieszka­
niu. Zapici ki mo-^ie zdołaii tylko wynieść 
zwłoki na dziedziniec, ogień zaś objął ryohło 
oałe domostwo. Straż pożarna lw ow ika p rz y ­
była natychm iast na ratunek i zlokalizowała 
pożar Obok płoną 'ego domu znajduje się 
szereg domów drewnianych i faoryki sp iry ­
tusu. Szwadron ułanów utrzym yw ał porządek 
w czasie ognia.

D la przedsiębiorców . M agistrat krakow ­
ski rozpisał konkurs na wszelkie roboty, 
związane z budową wodociągów.

O statniej n iedz ie li 1 soboty nader li­
czne były we Lwowie wypadki bójek między 
żołnierzami a osobami cywilnym , i między 
żołnierzam i samymi. We w szystkich tych a- 
wanturaeh czynnymi były szable i bagnety 
toteż dosyć krwi s ę polało ! Mimo że memał 
co tydzień fakty podobne się powtarzają że po- 
loya lwowska nie nmie im zapobiec m.mo wre 
szcie ciągłych nawoływań publioznych, nie 
może Się n ik t znaleśó, ktobv wszczął na seryo 
akcyę za zakazem wypuszczania żołnierzy z 
koszar z bronią przy boku przynajm niej na 
niedzielę, jeżeli ju ż  nie zawsze.

Skaleczony przez oficera. Słowo Polskie. 
donosi: W poniedziałek we Lwowie w po łu­
dnie gdy wracający do koszar oddz ał 30 p. 
piechoty, cofnięty przez stójkowych z po 
wodu pogrzebu śp. kardynała z ulicy Leo aa 
Sapiehy w ulicę Szeptyokich, napotkał wó 
zek chłopski na swej drod« a, oficer do w - 
dzący oddziałem ciął pałaszem woźnioę w , 
zka w głowę. Był to parobak W aw rzynie; 
Diuszeńko, służący za wcźinię u Wojciecha 
Szczekajły z Gródka. Ostrze szabli oficarski-j 
zadało Druszeńae ranę na 7 cm. dłagą nad 
prawą kością oiemieaiową Nap id ofi lera n i  
stąpił, iak zapiw niają świadkowie w ypadki, 
zupełnie bez żadnej przyozyay.

Na budowę rzeźn i m iejsk iej lwowski j  
zgłosiło w poniedziałek oferty 13 p rzedsię­
biorców.

W spraw ie znęcania się nnd żo łn ie  
rzam i toozy się w komendzie ozermowieoko ,j 
rozprawa przeciw porucznikowi Audelowi ż 
95 pu.ku pieohoty staoyonowanego w Stan - 
siawowie, a to na skargę nauczyciela z M i- 
diarkowio pod Nowaryą p. Elijowa, k tń y  
podczas ćwiczeń woj skowych widział jak  p< - 
rucznik Andel bił żołnierzy ręką, a pot m 
słyszał od innych żołnierzy, że poruoznik An­
del naw et ostrzem szabli bije ioh do krwi 
po głowie E li(owa trzym ają wiadze wojsko­
we w więzieniu.

Sklepów kó łek  ro ln iczych , zakładanych 
po wsiach u trńe je  obecnie po niespełna ośmio­
letniej akcyi w tym kierunku około 700. 
Konstatuje to memoryał towarzystwa kóio . 
rolniczych, przedstawiony W ydziałowi k r .-  
jowemu dla zbadauia, ile kredytu towarzy 
stw a kółek rolniczych na sklepy wiejskie 
kasa krajewa mogłaby adzielió.

Z chłopów  rajbrodzK lcn  oskarżona h 
przed sądem krakowskim o rozruohy an t h- 
miokie w czerwcu po r izprawie w poniedzia­
łek i wtorek rano uwolniono pięoia, dw una­
s ta  zaś skazano. Krupę na kwartai, Czooha u i 
4 m iesiąie, Kaczmarczyka ne miesiąc, Mutk-j 
na półtora miesiąca, Luszuiy na miesiąi, Ma­
cieja Małkę Dolińskiego i Ś w J r a  na pótori 
m iesiąca J. Jurkow skiego na miesiąc ciężkie 
go więzienia z postem. Jakób Chomioki skaka­
ny został na dwa tygodnie aresztu. Wszyscy 
oni napadli ne dwie karczmy w Rfejbrodz",

Asem ityzm . Kuryer Lwowski donos: o 
następującym  fakcie : W czasie rozruchów w ? 
wsi Umieszczu kilku chłopaków pastuszkę v 
w ytłukło szyby u karczmarza. Naozemik g m i­
ny Jan  W yderka chłopców tych na miejs. u 
po ojcowska ukarał, gospodarzy zwołał i wraz 
z nimi zaprow adził spokój i do dalszych 
ekscesów nie dopuśoił, arendarz jehnak  ch i .l 
drobny ten wypatek wyzyskać na swoją ko­
rzyść i wniósł do sądu doniesienie na kilka-

S T O B T  S i i M O C Z T ł T I T E
począwszy od 90 ct. — kompletnie gotowe do zawieszenianr

Wita I M  J- C IR D T O F A  W E  L W O W IE
u l ic * a .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .
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nastu gospodarzy. Dochodzenia wykazały nie­
prawdziwość doniesień i ś edztwo zastano­
wiono. Teraz nastąp iła  kara gminy. Za wpły­
wem Jana W yderki i radnego Jaua Miohal- 
skiego postanowili gospodarze do karczmy 
nie uczęszczać i niczego a  tego żj da nie ku­
pować, ani też niczego mu me sprzedawać 
S!tut,ki bojkotu tego okazały s ą  nader prędko 
— bo pan arendarz już się ze wsi wyniósł, 
pomimo, że karczma je s t jego własnym bu­
dynkiem . Osadził wprawdzie na swem m iej­
scu innego życia, ałe i ten niedługo popa­
sać tam będzie, bo gm ina trw a w powziętem 
postanowieniu

Pt d Podw ołoczyskam l egzekwują egzeku- 
torowie snopy zboża z półfcopków i układają 
je  w sterty , w skutek ozego wilgotne jeszoze 
zboże niewątpliw ie do chwili sprzedaży zgnije 
i straci zupełnie w art śó.

Pod grtiz ml rozbieranego w Przemyślu 
domu zginęło dwóch robotników w ponie­
działek na miejscu, trzech zaś odniosło nie- 
bezpieozne rany.

Z rąk  n iem ieck ich  wykupił w Poznań- 
skiem p. Paniowski folw ark Gzin koło Chał- 
mna.

S łow ackiem u stawia w Poznańskiem 
w Miłosławiu, którego je s t właśoioielem 
pomnik p. Józef Kośoielski. P rojekt pomnika 
wykonał rzeźbiarz Maroinkowski, Wielopola- 
n in  bawiąoy stale w Paryżu.

N astępujący Polscy  ukończyli w r. b. 
W Taborze w Czeohaoh wyższą szkołę ro ln i­
czą: Łucyan Bojasiński, Józef Frankowski, 
Szozenan Janikowski, Szczepan W alewski i 
Antoni Plisowski.

Na żydow skim  żołdzie. Wedle zapo 
wiedzi, dawniej uczynionej, organ czeskioh 
robotników narodowców, W  Pred, wyohodzą- 
oy w Pradze czeskiej ogłosił przed kilku 
dniami długi spis firm kupieckioh i przem y­
słowych, kanoelaryj adwokaokioh, lekarzy, 
właścicieli domów i wogóle osób, mogąoyoh 
uchodzić za kapitalistów — i wszysoy oni re­
gularnie opłacali jeszoze daniny na rzeoz agi- 
tacyi socyalistycznej. Są to prawie sami ży- 
dz . Niedawno w Krakowie też wpadła pu­
blicystyka na trop takiej samej pomooy ma- 
teryaluej dawanej *30oyalnej demokracyi przez 
bogatych kupoów żydowskioh.

W Smokowcu, mieście po węgierskiej 
st.rr nie T atr położonem, a zwanem p > nie 
m-ecku Szmeksem, nabył willę książę bułgar­
ski. Sprowadził się ju ż  do mej dwór, księ­
stwo sami zaś później przybędą.

W ielki pożar nawiedził miejscowość Na- 
gy I k z 9any w komitacie Neutra na W ę­
grzech i obrócił znaczną jej ozęść w pe­
rzynę.

Eglp to log  Ebers um*rl w Monachium,
W ięzienie św. Pelagii. Słynny gmaoh 

ma ni< bawem zniknąć z powierzchni Paryża. 
Jest nim więzienie św. Pelagii. Choć znane 
było jako miejsce przymusowego pobytu 
przestępców politycznych i pisarzy, którzy 
się dopuścili obrazy stanu, zwykłymi jego 
gośćmi byli jednak zł idzieje i oszuści, zao­
patrzeni zwykle w grube pieniądze, dzięki 
czemu pobyt w tych mur..oh n i '  dawał się 
im we znaki. Więzienie zostało założone za 
panowania Ludwika XIV przez wdowę radcy 
parlam entarnego i oddane pod opiekę nawró­
conej ak tork i (Pelagii Austryaczki). Aż do 
ozasów rewolucyi osadzono w nim kobiety 
upadłe. Za rewolucyi i drugiego cesarstwa

gą sobie rcśció pretensye, tylko nie’do grze- albo troohą spirytusu, w którym  oieńko po-n h a aa. a AłłnlrA rt /i i i n mm 1 a n A T-łl A A m Tl fl WH / I \ry* WA ł A ■ V J m ■ A a m m a - - 1 ^_1 _* _ .   — _ --Woznośoi, ryoerskośoi i szlachetnośoi uozuó 
Świeżo kolenia niemieoka, przebyw ająca w 
W arszawie postanowiła utworzyć fundusz za­
pomogowy dla podupadłych swoioh ozlonków 
i nadała mu imię najw iększego wroga Pola­
ków — Bismarka.

Żałobę po B ism arka obohodzono w 
Niemozeoh tak  powszeohnie i śoiśle, że naw et 
jedną z lokomotyw nazwaną nazwiskiem księ- 
oia, po jego śmierci owinięto w żałobną k re­
pę i uwieńozono żałobnym wieńoem.

Nie czczą B ism arka. Z Mefczu donoszą, 
że kiedy na posiedzeniu rady m iejskiej za­
stępca burm istrza wniósł, aby Bism arka uez- 
ozono przez powstanie z miejso, przerw ał 
mu radny Butterm ann, Alzatozyk, że m iej- 
soowi ozłonkowie rady żadnego nie m ają po­

krajany  ty toń  przez kilka dni się moczył. 
W płyn ten  macza się pióro stalowe i kłuje 
się w pierś motyla, który zginie, jak  tylko 
trucizna się po ciele rozejdzie.

Na sezon ogórkow y na ezasie je s t py­
tanie jak  spożywać ogórki. Otóż bardzo dużo 
osób nie może spożywać ogórków, by n ie  do­
znać różnyoh dolegliwośoi żołądka. Stąd m nie­
manie, że ogórki są niestraw ne 1 A tak  nie 
jest. Nie same ogórki są n iestraw ne, ale stają 
się niestrawnem i przez zestawienie, w jakiem  
je  spożyjemy. Przypraw iam y je  zwykle ootem 
winnym, lub innym  sztuoznym. Ooet tak i w 
żołądku naszym  woale dobrze nie działa, gdyż 
zanadto jest ostrym  dla błon śluzowyoh. Na­
leży ogórki spożywaó z naturalnym  kwasem 
np. oytrynowym, lub z roślin dziko• - a - - ,  ~r - ^ «.   rosną

wodu do okazywania Bismarkowi ozoi. N» | oyoh, ja k  estragon, szczaw itp . sporządzo 
powtóre wezwanie z obeonyóh 20 radnych nych) t  w tedy nie bejd% nieBtrawnem i “

cych dla Rosyi kroków; nie goni on za

podniosło się tylko siedmiu. Między oponen­
tam i było także dwóoh Niemców, pochodzą- 
cyoh z rzeszy.

Mania zbiorów  nie je s t  nigdzie tak  roz-

ogórki nie posiadają wprawdzie dużej zawar­
tości soli pożywnyoh, ale za to dość równą i 
ustosunkowaną ioh m ięszaninę, o tyle przy­
najm niej, że dla dorosłyoh osób spożyw anie'

żadnemi monopolami lub wyłącznemi 
przywilejami dla swoich poddanych, ale 
czuje się obowiązanym, utrzymywać uza­
sadnione prawa poddanych angielskich 
i przeprowadzać ich pretensye do całko­
witego udziału w rozwoju Ohin. I z tego 
stanowiska zejść mu nie wolno.

Ministrowie mogą być pewni, że o- 
pinia publiczna będzie ich popierała w 
niezłomnem dotrzymaniu zapewnienia, ja ­
kie dano rządowi chińskiemu. I nie po­
trzebują się obawiać, iżby stawiano prze­
szkody postępowaniu, do któregoby się 
zmuszonymi widzieli. Kraj pragnie i spo­
dziewa się, że rząd będzie postępował 

Same z determinacyą.

Wedle wiadomości z Madrytu gabi­
net hiszpański w nocie do Stanów Zje-

powszeohmoną, jak  w Anglii. Synowie i o ó ry 'og5 rbd^  bynajm niej nie przedstaw ia ń ieb az-1 dnoczonych wyraził nadzieje, że kroki
Albionu kołekeyonują najrozm aitsze przed- pieezeństwa, a wielka zawartość wody (95%) n i e n r z v i a c i e l s k i e  ZOStana za1 i e s z o n e  abv 
mioty. Pewien obywatel dzielmoy Bohswater szozególnie latem  ozyni je poiądanem i. Dzie- j .? ™ , zostaną zawieszone, aby
w Londynie od lat dw udziestu zbiera spadłe 0j0m nie naieży dawać dużo ogórków, bo z a u n i* n%c daremnego krwi rozlewu 1 dalsze
z kopyt końskioh podkowy. Ma ju ż  16.000 w;0ie w njob stosunkowo kwasu siarkowego układy mogły przez delegatów W spokoju
sztuk. Każda zaopatrzona je s t w kartkę z wobeo zaw artości wapna. Oozywiśoie, zważaó być prowadzone. Rzad hiszpański sadzi,

•tki* n ,.dopOoi>. o y g .ra  Lord K m U to k .,  ogór£  u  ,  „ j J  Pler0  ? °  P»k°J“J  . ‘J ^ o  t W y
przedstawiciel znanej firmy bankierskiej, gro- spożywająo ziem niaki z mięsem! W prowadza- Ameryka zażądała natychmiastowego u- 
madzi laski; młody ks. Malborough bry lau ty ; my do U8troj a dwie potrawy, obie za mało stąpienia Hiszpanów z Indyj Zachodnich, 
lord Rosobery, były t rezes ministrów, sku- majęoe w sobie natronu. Ogórek ma tej soli trzebaby prędko zwołać parlament, 
puje rzadkie m anuskrypty; p. Sell, a jen t jeszcze mniej, niż ziem niaki, ale jedzm y ogór- (
ogłoszeniowy zbiera dz iinm ki angielskie l j e -  fcj wraz z jarzynam i, a przytem  przypraw iaj- — —— -—
go kolekoya przewyższa zbiory muzeum bry- 
tańskiego. Jednym  z najwspanialszych zb io ­
rów poroelany na świeoie szozyoił się p. Mel- 
lin, posiadający kilka wazonów z oesarskiego 
pałacu w Pekinie. Lord Rotsohild w pałacu 
na Pioadilly gromadzi płótna Rubensa i Van 
Dyoka. Pasyą lorda Salisburego je s t chemia 
i odnoszące się do niej dzieła. M inister kolo- 
nij Chamberlain poświęca się hodowli stor- 
ozyków. Wszysoy ozłonkowie rodziny kró­
lewskiej m ają swoje upodobania speoyalne. 
Królowa zbiera kosztowne obrazy, rzadkie 
sztychy i relikw ie odnosząoe się do Maryi 
S ta a rt; książę Walii — przybory do połowa 
nia, a jego żona — koronki; książę Yorku 
ma najpiękniejszy zbiór marek pooztowyoh; 
księżna Fife (córka ks. Walii) gromadzi tle j 
noty, a jej mąż — historyczne tabakierki; 
księżna Ludw ika, żona m argrabiego o f Lorne 
kolekoyonuje posągi i posążki Córki księoia 
Walii zajm ują się fotografią. Gladstone gro­
m adził książki. Jego biblioteka zawierała 
dzieła w szystkich narodów na świeoie.

Bism ark upam iętniony jeat na mapie 
świata aż sześoiokrotnie. Najwięoej znanym 
jest arohipelag Bismarka, jeden z archipela­
gów na zaohodnim Wielkim Oceanie, od roku 
1884 kolonia niemieoka. W sąsiednim kraju 
cesarza W ilhelma znajduje się góra Bismar­
ka, której oztery najwyższe szozyty noszą 
imiona Ottona, Maryi, H erberta i Wilhelma. 
W pobliżu bieguna południowego znajduj* 
się odkryty przez wyprawę niemieoką pół­
wysep Bismarka. W Afryce, a mianowioie 
w kraju Batanga, jest odkryta w roku 1872 
przez Maucha i nazw ana przez niego góra 
Bismarka. Dalej w kraju  Togo je s t stacya 
Bismarka. Wreszoie w Ameryce nad rzeką

służyło ono za więzienie polityozno. P rzeby -‘ Missouri zuajduje się miasteozko 5000 mie 
Wftjący tam obecnie więźniowie, w liczb ie ' szkańoów lioząoe, które także nosi nazwisko 
przeszło 500 zostali w tych dniaoh przew ie­
zieni do więzienia Fresnes. Mury św. Pelagii
będą zburzone.

Za nam aw ian i) do s tre jk u  swoich to ­
warzyszy skazał sąd wrocławski jednego z 
Wrocławskioh m urarzy na kw artał więzienia.

P ożar lasów. Z Irkucka na Sybirze pi­
szą do petersburkiego K raju: Jesteśm y obe- 
oninie w dz&mi dymów pożaru, o jak im  nie 
mają pojęcia mieszki ńoy Europy. Ze wszy­
stkich stron m iasta palą się lasy. Przedsię 
brane środki okazują się bezsilne, a jedynego 
radykalnego środka — deszczu, od dwóch 
przeszło tygodni napróżno oozekujćmy. M a 
sto pogrążone w dymie, juk gdyby w gęstej 
mgle. Pożary leśne, dzięki nieostrożnośoi i 
niedbalstwu miejscowych mieszkańoów, w 
czasie letnich miesięcy, są na porządku 
dziennym. Nie przyw iązując żadnej wartośoi 
do lasów, włościanie wszelbiemi sposobami je 
tępią. Dla oczyszczenia pól pod zasiewy nie 
karczują drzew, leoz palą je  nie zważsjąo, że 
pożar o wiele więrej wypala, aniżeli po trze­
ba ymaga. Dla zerw ania orzechów eedro- 
Wyoh ścinają oałe drzewa. Z 'ąd  też niektóre 
miejsce wośoi ozują juź  brak opału i buduloa.

P rog ram  podróży  cesa rza  W ilhelm a I I
do Jerozolim y jes t już u łó ż m y : D. 12 paź­
dziernika wyjazd z Berlina, d. 13 odpłynię- 
oie z \Ver:eoyi jachtem  „Holienoollern", d 17 
przybycie do Konstantynopola, d. 22 odpły­
nięcie ztam tąd d. 25 wieozór przybycie do 
Haity, d. 26 wylądowanie, jazda do Cezarei, 
nocowanie pod nam ’.' tern, d. 27 odjazd z Ce­
zarei doJaffy, d. 28 z Jaffy do Latrum , (gdzie 
są kolonie niemieckie), nocowanie pod namio 
tern, d. 29 wyruszenie z Latrum , w południe 
przybycie do Jerozolimy, rozłożenie s ę obo 
*em, popołudniu wjazd do Jerozolimy

W procesie wytoozonym w Johannes 
burgu mordercy bankiera Wolffa Joeli, sąd 
przysięgłjmh po pięciominutowych obradach 
orzekł o niewinności podsądnego. Veldtheim, 
który  w pierwszej oh wili sądził, że zapadł 
na niego wyrok potępiająoy, zrozumiawszy 
o co chodzi, podniósł ręce do góry i omal 
nie zemdlał ze w zruszenia W sali sądowej 
powstał zgiełk nieopisany, kobiety krzyo ały, 
mężczyźni powiewali kapeluszam i w górę, 
przysięgli płakali ze wzruszenia. Prezes skry­
tykował w erdykt, oświadczył je in a k , że sko­
ro został wydanym, to go musi potwierdzić. 
Gdy Veldtheim opuszozał salę sądową, wrza­
wa i zamięszante dosięgły szczyt.p Damy
z najlepszego tow arzystw a przeskakiw ały 
przez ławki, pulpity i inne przeszkody i bie­
gły, aby dojrzeć uniewinnionego i powinszo­
wać u u gorąco. Pomimo tych owacyj 
theim został aresztow any powtórnie pod za­
rzutem  gwałtów i szantażu,

P ruscy  żandarm i, którzy do stopnia star­
szego waohmistza mogli dotychozas dojść je ­
dynie po udowodnieniu, iż umieją jeździć 
k< nno, obeonie wedle nowego rozporządzenia 
rządu pruskiego będą mogli być mianowani 
Wachmistrzami po wykazaniu się um iejętno­
ścią jazdy na bicyklu.

Delikatność niem iecka. Niemcy, jak 
Wiadomo, do wszystkiego mnego raczej mo-

Bi smarka.
Ja k  łow ić  ow ady? Pytanie to, je s t w 

związku z ustaw icznie pow tarzanym  nakazem 
pedagogioznym, aby dzieci oduozaó wrodzo­
nej małym egoistom chęci dręozenia zw ierząt. 
Z drugiej strony  znaną je s t  rzeozą, iż stn- 
denoi p-ftwie powszechnie mają pasyę bawić 
się w entomologów i zbierać motyle i owady, 
przyczem  z konicoznośoi muszą zadawaó 
śmioró żyjącym stworzeniom. Chłopak mena 
uczony jak  ma się zabrać do tego zabójstw a, 
albo z mewiadomośoi dopuszoza się' okruoień- 
stwa, albo się wyrzeka żyłki kolezoyonisty 
cznej, która dawał k mu zajęoiew  dniach wol 
nyoh od szkoły, nie je s t więo kary godną. 
Człont k lwowsaiego towarzystwa opieki nad 
zwierzętami prof. dr. Limbach pojął tę  waba- 
oyjną niedolę ohłopców i podał następnjąoe 
sposoby na to, jak  należy łowić owady i za 
bijać je niedopuszozając się okruoieństwa. 
Gdy wybieramy się na wycieozkę, trzeba 
wziąć ze sobą słoik o szerom ej szyjoe, n a ­
pełniony spirytusem  ozystym, który w każdej 
apteue, lub droguoryi łatw o kupić nużna. 
Złapanego owada aatychm iaat do słoika nale­
ży rzuoió i nie wyjmować go ztam tąd aż po 
6 lub 6 godz naoh, bo niektóre owady m ają 
takie tw arde żyoie, że odurzone spirytusem  
nie dają żadnego znaku życia, wyjęte i n a ­
kłute na szpilkę przychodzą po niejakim  oza- 
sie do siebie i trzeba je  powtórnie zabijać. 
By to się nie stało, najlepiej wymoczyć przed 
tem w spirytusie, którago używa mamy 
troohę drzazek w kwassyi. Kwassya je s t to 
drzewko małe bardzo gorżkie, otóż wyoiąg 
spirytusow y drzazek tego drzewa jest wielką 
truoizną dla owadów, nie szkodzi je d n ik  
ludziom. W apteoe za kilka oentów możua 
Sobie fewassyi kupió i taką t^nk turę  zrobió. 
Działa oua sknteoznie, a me jes t tak  mebez- 
pieczuą, jak spirytus, do którego w takim 
samym cela tirszeuiku dodają. Jeżeli nie 
chcesz takiego słoika braó ze sobą i choesz 
owady w pudełku przynosić i w domu zabi­
jać, to miej ze sobą kilka pudełek, daj do 
niob mchu i uważaj, by większyoh owadów 
me dawać razem  z mniejszymi, bo mniejsze 
łatwo mogą być zaduszone przez większe. 
Trudniejsza jes t sprawa z zabijaniem  muoh, 
sieoia ek i prasiatnic, bo do spirytusu ioh 
wkładać nie możua. By te owady zabijać 
trzeba mieć drugi, nieoo obszerniejszy słoik 
włożyć na dno trochę waty napojonej eterem 
ootowym, lub siarozauym, przykryć to lekko 
suohą watą i wpuszozać tam złapanego owa 
da. Bary eteru działają zabójczo na niego, 
tak, że wkrćtoe zginie. E teru  dostać można 
w drogueryi, ale uważaj, byś nie m anipulo­
wał nim w blizkośai ognia, bo pary etero  są 
łatwo zapalne i można się niebezpieoznie po­
parzyć.

Jeszoze trudniejsza jest rzeoz z m otyla­
mi. Ani jednym  ani drugim  sposobem ioh 
zabijać nie można, bo przeszkadzają temu 
skrzydła. Najprostszym  sposobem z*bija się 
motyla, śoisnąwsay mu mocno tułów, jeszoze 
nim go się z siatki wyjmie. Rzeoz naturalna, 
że przytem  trzeba uważać, by nie u & d w e rę -  
ż jó  skrzydeł. Możua także m hó ze sobą w 
malutkiej flaszecigoę tpoębę odlewu z fajki,

my je  właściwie tj. nie sztuoznym  ootem, leoz 
naturalnym , a nie będziemy mieli potrzeby 
skarżyć się na niestrawność lub obawiać in- 
nyoh jakichkolwiek złyoh skutków . Co do 
octu sztucznego w arto przytem  wspomnieć, 
że podobnie ja k  ogórki, tak też obniża on 
jako przypraw a wartość kapusty kwaszonej i 
sałaty. Sałata np. zawiera dużo soli poży­
wnyoh, k tóre traoą na wartośoi przez przy- 
, rewę ootem sztuoznym. W ogólnośoi pamię- 
tajmy, że „przypraw y" nirw łaśoiw e po w ięk­
szej ozęści przypraw iają nas o niedom agania, 
o jak ie  pomawiamy potem niesłusznie n ie­
winne dary B oże!

S tre jk  am sterdam ski. 115 robotników 
oiesielskioh przy budowaoh na nowej dzielni- 
oy Lennepkw artier, poozęty d. 4 lipoa, przy­
brał w ielkie rozmiary w skutek oświadczenia 
koiporacyj budowniozyoh i m ajstrów  ciesiel- 
skioh, że zastanowią w szystkie w ogóle robo­
ty, jeżeli owi strejknjąoy nie wrócą do praoy. 
Robotnicy odpowiedzieli strejkiem  powsze- 
ohnym, licząc na to, że wiele budowli na uro­
czystość koronaoyi młodej królowej ryohło 
pokońozyć potrzeba. Jak  słyohaó, w razie 
ostateoznym wyszle rząd  jeden batalion in ­
żynierski dla dokonania robót koronacyj­
nych.

Ciekawy przep is. W i e ś n i a k .  Panie do­
ktorze, wozoraj, nie pamiętam  gdzie, ohwy- 
oiła mnie jakaś ohoroba, a teraz czuję się nie 
wiem sam jak.

L e k a r z .  A więo, mój przyjaoielu, pójdź 
do apteki, kup niewiadomo oo, zażywać to 
będziesz, nie wiem ile razy ua dzień i w y­
zdrowiejesz, niewiadomo kiedy.

U ryw ek s sensacyjnego rom ansu  „Zbro­
dn iarz , szarpany w yrzutam i sumienia, w g o ­
dzinę po spełnię in m orderstwa, udał się na 
miejsce zbrodni. Trup leżał na  tem  samem 
miejsou. Ani drgnął". Czy byó może.

Egzam inu kw alifikacyjne dla nauozy-
oie i sz ló ł Indowych pospolityoh i wydziało- 
wyoh rozpoozną się przed som isyą egzamina 
cyjną we Lwowie dnia 21 września Podania, 
zaopatrzone w m etrykę chrztu, ostatnie świa- 
deotwo szkolne, świadeotwo dojrzałośoi wszy­
stkie dekrety mi&nowań, krótki bieg żyoia, 
wykaz przestudyowanych dzieł i tabelę kwa­
lifikacyjną nal-ży  wnosió do dyrekoyi komi- 
syi egzaminaoyjnej (ul. Skarbkowska 1. 39) 
za pośredHiotwem odnośnej rady szkolnej 
okręgowej najdalej do dnia 10 września. Po­
dania niezaopatrzone w powyż wymienione 
dokum enty zostaną kandydatom  zwróoone.

Repertomr tea tra ln y . Teatr le tn i :
We ozwartek dnia 11 sierpnia br.: „Ga- 

vaut, M inard i Spółka", komedya w 3 aktaoh 
Gondineta.

W sobotę dnia 18 sierpnia br.: „Wojna 
podozas pokoju", komedya w 4 aktaoh Fr. 
Sohónthana.

W niedzielę d. 14 sierpnia br. „Tajemnioe 
W arszawy", obraz sceniozny w 6 odslonaoh 
Pawła Kośmińskiego.

W poniedziałek 16 sierpnia br.: „Wojna 
podczas pokoju", komedya w 4 aktach Fr. 
Sohónthana.

Kalendarz.
We środę dnia 10 sierpnia b r :  Wa­

wrzyńca m.
We ozwartek dnia 11 sierpnia br.: Zu­

zanny panny.
W piątek dnia 12 sierpnia br.: Klary 

panny.
Wsohód słońca o godz. 4 min. 54, za- 

ohód o godz. 7 min. 13.

Ostatnie wiadomości.
Jak donoszą z Londynu, toczą się od 

kilku dni z Petersburgiem ważne pertrak- 
tacye w sprawie Ohin. W artykule o po­
łożeniu pisze „Standard": „To nie podle­
ga wątpliwości, że gdyby budowę kolei 
Niuczwang zarzucono. przedsiębiorstwa 
angielskie od jednego końca Azyi do dru­
giego zostałyby zahamowane. Anglia pra­
gnie żyd w pokoju z Rosyą i w sprawach 
cywilizacyjnych iść z nią ręka w rękę 
Ale takie mocarstwo jak Anglia nie może 
w żaden sposób dozwalać, iżby gwałty 
czyniono jego poddanym na polu rdzennie 
ważnem dla ich powodzenia przemysło 
wego.

Rząd angielski zawsze dokumentował 
życzenie unikania wszelkich wyzywają-

Teleiramy i telifoieiaty
W ied eń  9 sierpnia.

Hr. Gołuchowski wyjechał do Ischlu
W ie d e ń  9 sierpnia.

„Linzer Yolksblatt“ organ katolickich 
ludowców niemieckich potwierdza pogło­
skę, iż wkrótce będzie zwołaną rada 
państwa.

W iedeń 9 sierpnia.
Konferencye ministrów węgierskich 

z austryackimi nie pozostały zupełnie bez 
rezultatu. Z gniewnego tonu dzienników 
węgierskich, skarżących się na nacisk, wy­
wierany na gabinet węgierski, wynika, iż 
hr. Thun użył wszelkich środków, aby 
przekonać Węgrów, że wyzyskując położe­
nie A u stry i/ działają wbrew interesom 
monarchii, a nawet wbrew interesom sa­
mych Węgier.

Równocześnie nie zaniedbuje hr. Thun 
spraw wewnętrznych austryackich, chcąc 
zyskać w nich jaką taką nadzieję normal­
nych stosunków. Jak donoszą czeskie 
dzienniki, pytał hr. Thun reprezentantów 
czeskich, czyby nie uczynili jeszcze jakich 
ustępstw w sprawie językowej, i podobno 
Ozesi posunęli się już do ostatecznych 
granic tych ustępstw. Tak więc z dwóch 
stron dobiera się hr. Thun energicznie do 
ugody, a za rezultat konferencyi mini- 
steryalnej należy przynajmniej to uważać, 
iż Węgrzy dowiedzieli się, że Austrya nie 
stoi przed nimi bez broni, lecz mogłaby 
mieć za sobą w danym razie koronę i 
gabinet wspólny.

P a r y  i  9 sierpnia.
Dzienniki donoszą, że podczas wczo­

rajszej konfrontacyi Picąuarta z pułko­
wnikiem Henrym i z archiwaryuszem mi- 
nisteryum wojny Gribelinem przyszło do 
burzliwych scen. Pojutrze skonfrontowany 
zostanie Picąuart z jenerałem Gonse, a 
w piątek ma być śledztwo ukończone.

Dzienn;k „Petite Republique“ rozpo­
czyna dziś ogłaszać szereg artykułów so- 
cyalistycznego posła Jauresa o sprawie 
Dreyfusa. Jaures w dzisiejszym artykule 
utrzymuje, że Dreyfusa zasądzono niele­
galnie przez pomyłkę, a dziś wszystkie 
potęgi reakcyi i kłamstwa łączą się, aby 
przedłużyć karę tego niewinnego człowie­
ka. Żaden interes narodowy nie mógł, 
zdaniem Jauresa, nakazywać popełnienia 
takiego bezprawia.

R z y m  9 sierpnia. 
Encyklika papieska, wydana do wło­

skich biskupów i katolików ostro kryty­
kuje ostatnie antykatolickie zarządzenia 
rządu włoskiego —  zapowiada, że kato­
licy nie zmienią postępowania i napomina 
ich do wytrwałości, jakoteż cierpliwości. 

K o n s ta n ty n o p o l  9 sierpnia. 
Poseł serbski wniósł u Porty zażale­

nie z tego powodu, że 200 Albańczyków 
i 60 żołnierzy tureckich (nizamów) wpa­
dło na terytoryum serbskie.

Wojna.

j u ż
rico.

N o w y  J o r k  9 sierpnia.
Dzienniki donoszą, że zaczęło się 

bombardowanie San Juan de Porto-

gminnej i zmusiło strażników iść za ni­
mi. Strażnicy uciekli im jednak i zro­
bili doniesienie do władzy. Minister woj­
ny wysłał oddział wojska w pościg za tą 
bandą.

W a s z y n g t o n  9 sierpnia.
* Ambasador francuski Oambon otrzy­

mał wczoraj po południu odpowiedź Hi­
szpanii w sprawie warunków pokoju.

Dział ekonomiczny.
— D ług w iszący państw a. Komisya kon­

trolująca długi państw a wydała właśnie wy­
kaz oiążąoyoh na państw ie długów tz. w iszą­
cych. Z końoem lipoa były w o b iegu : A) We­
dług sprawdzonych notowań banku austro- 
w ągiersk iego: oząściowyoh przekazów hipo­
tecznych opiewająoyoh na w alutą sustryacką 
a) bezprocentowych 9 950 zł. b) oprocentowa­
ny oh na 4 pro. z term inem  półrooznym 
42,433.250 zł. o) oprooentowanyoh po 3 prc.

term inem  kwartalnym  16,522,350 zł. razem  
58,965 550. B) Not państwowyoh wydaw anyoh 
z pod zamkniącia obu komisyi kontrolnją- 
oyoh, a mianowioie: 1 reńskowyoh 690.214 zł. 
piącioreńskowyoh 109,836.700 zł. piąódziesią- 
oioreńskowyoh 13,178.100 zł. razem 123,705.014 
zł. — łącznie z poprzednim i 182,670.564 zł. 
W porów nania ze stanem  tyoh długów a koń­
oem czerwoa zmniejszyły sią one o 2.166 zł. 
Obieg asygnat salinarnych zm niejszył sią o 
2,814.400 zł. podczas gdy obieg not państw o­
wyoh wzrósł o 2,812.234 zł. Obieg jednoreń- 
skowyoh not państwowyoh zm niejszył sią o 
566 zł. obieg not piąoioreńskowyoh wzrósł o 
371.500 zł. obieg not piąoioreńskowyoh wzrósł 
o 2,441.300 zł. Z ogółu not, k tóre m ają byó 
wyoofaue z obiegu za wspólne fundusze Au- 
stry i i W ągier, zniszozono do końca lipoa 
199 3 milionów jednoreńsków ek, piątek i piąó- 
dziesiątek, a zatem  do wycofania pozostało 
jeszoze tylko na 112 69 milionów no t pań 
stwowyoh. Od dnia 24 lip^a 1894 wycofano 
z obiega i zniszozono jednoreńsków ek na 
57*19 milionów tak, że z końoem lipca br. 
było ich w obiegu ju ż  tylko na 690 214 zł. 
Z kasy m inisterstw a skarbu austryaokiego 
wyoofano i zrealizowano asygnat salinarnych 
na 30 milionów, tak, że ioh ju ż  tylko okrą­
gło na 70 milionów było w obiegu, a ponie­
waż faktycznie dano tylko na 519  miliona 
tych asygnat, wiąo na 10-2 milionów krąży 
not państwowyoh zam iast asygnat.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia  Ś .Js ie rpn ia  18SS.

A kcye  za sz tu k ę: Kolej gaL K aro la  L udw ika od 
200 zł. m. k 210-50 do 213-—. Kolej L w ów -C zerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 292*50 do 296*50, Banku hipotecznego po 
200 zł. w a. 379*— do 389*— . Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. n. 2 0 0 * --do 210 —. Akoye g a rb arn i Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205*— do 212*—.

U s ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku h ipo t. gal 4•/. 
koronowe :i6*50 do 97*20. 5%  z 10°/„ prem . 110 30 
do 111*— , 4Vi% w 50 lat 100*10 do 100*80. B an k u  
krajowego i'/,%  los w 51 la t. 100*80 do 101*50. B anku 
krajow ego 4 los w 57 la t. 98*— do 98*70. Tow arz. k re ­
dyt, gal. emsk. 4 %  (I. em isya) 97*50 do 98* 10. 4%  lo. 
w 41‘/i la t. 97*70 do 93*40. 4*/, los. w 56-lataeh  96*25 do 
96 95.

O b llg l za 100 zł.: G alie , funduszu propinacyjaego 
4°/o 98*— do 98*70. Buków, funduszu pro-pinaoyjnego 5°/0 
102*50 do — *—* Kom. banku krajow ego 5%  w. a. II. 
em. 102*30 do —*—, Pożyczka krajow a 6®/, w. a. 103*— 
do — *— 4Yj °/o 100*50 do 101*20. obligacye kolejowe 
Banku krai. 97*50 do — * za 100 nom.

L o s y :  Losy m iasta  K rakow a 26*50 do 28*50 Losy 
m iastr S tanisław ow a 49*— do —*— .

M o n ety . D ukat cesarsk i 5*60 do 5 ^O. N apoleondor 
9*49 do 9*59. P ó łim p e ry a ł 9*47 do 9*57. Rubel rosyjski 
sreb rny  1*20*— do 1*25*—. R ubel rosyjski papierow y 1*26*39 
do 1*27*80. 100 m arek niem ieckich 58*50 do 59 — .

W ie d eń  dnia 9 sier nia. Przed zamknięciem wczu- 
rajszej g iełdy  notowano : A lpiny 167*— , Kredyty w ęgier­
skie 396 75, Anglo banki 1'7*75, U nioibanTi 297*50, L isy 
tu re ik ie  60*20, Staatsbany 362 62, Tyt miowe 114 75, kolei 
E lbetbal 265*7 5, Bank d la  krajów koronnych 227*76, Bank 
zwięzkowy 270;— , W ęgierska ren ta  papierow a 98*80, Kre­
dytowe ziemskie --* , K redyty 862*87. R ima-M urania 
253*50, Kubel papierowy —•—

B u d a p e sz t d. 9 sierpn ia  Przed zp,mknięciem w eio- 
ra js.e j giełdy notowano : K redyty węg — *—, Węg. po 
życzka prem. 158 50, W ęgierski b tn k  kredyt. 396*75, Wę 
g ier-k i bank eskontowy 26 125. W ęgierski bank h ip o te ­
czny 251 —, W ęgierska renta  borouows 93*80, R im a-M u- 
rani a 253 50,

B e r l in  d. 9 sierpnia. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 227*50, Staatsbany 154 40 
Lombardy 33*80, Losy tureckie — *—.

W ied eń  d. 9 sierpnia. (Telegram  „Gazety N ar.* ) 
Dzisiaj o godzin 2 m inu t 10 po południu notowano na
giełdzie w iedeńskiej: k redyty  361*75, węg. zakład kred y • 
towy 39750, ang lobaik i 157*50, lenderbao i 226 —, koleje 
państwowe 361*75 elbethal 2 6 5 .—, a k j ,e  tytm iow e 113*50 
aljiiny 166*25, losy tureckie 59 8 ) , u ii mba liri 296 —, 
ruble 1 2 i —, ren ta  hiszpańska — .

N o w y  J o r k  9 sierpnia.
* Powstańczy dowódca Garcia połą 

czył się z Gomezem i założył protest 
przeciw rządom Shaftera.

H a w a n a  9 sierpnia.
* Zaczęto w porcie San tj ago de Ouba 

podnosić zniszczony statek hiszpański „Rei- 
na Mercedes."

M adryt 9 sierpnia.
* Na folwarku Alcala de Chisbert w 

prowincyi Oastellon siedmiu ludzi wzno 
siło okrzyki na cześć republiki i rzuciło 
się na strażników celnych, zabrało im 
pięć karabinów, tudzież karabiny straży

Z rynków towarowych.
L w ów  d. 9 sierpn iu . (P rz e d fik  z urzędowej „G a­

zety lwowskiej") Pszenica 8*— do 8*50, żyto 6*75 
do 7*25, jęczm ień browarny 6 75 do 7*50, jęczmień pr- 
stewny 6*— do 6*50, owies 8 — do 8*25, rzepak 10*75 do 
1125 , groch 8*50 do 9*— wyka 6*— do 6*25, n isien ie  
ln iane —*— dc —*—, nasienie konopne — *— do — - , 
bób —*— do —*—, bobik 6*75 do 7 hreozka 9 25 do 
9*50, koniczyna czerwona galic. — - dc — *—, szwedzka
— ■— do — *—, biała — d o --------, anyż — do ,
.ukuiu iza sta ra  5*70 do 5*80, nowa —.— do — —, chmiel
- *— do *—, chmiel nowy na 56 kl od 50 — do

65*—, sp iry tus gotowy 1 7 — do 17*50, na term iny od
14 50 do 16*—, tym otka — *— d o  W aran ty  — ■—
do — *—.

Wiedeń dnia 9 sierpnia.
Notowano pszewioę na mąj-ozerwiea 8*36 do 8*39 

pszenicę ns jesień 8*23 do 8*23, żyto na jesień 6*70 
do 6*72, owies na m aj-czerw iec — *— Jo —*—  owies na 
jesień 5*71 do 5 73, kukurudza na  lipiee-sierp. 5*24 do 
5*26 kukurudza na w rzesień-październik 5*27 do 5*26, 
rzepak na sierp.-wrześ. 12*60 do 12*70

Spirytus kontyngentowy 10.000 1. °[w zaraz do o d ­
dania 19 50 do 19 80,

Prayjeołmli do Lwowa.
Dnia 9 sierpnia.

Hotel Europejski. O. Sala z Wysooka, dr. 
A Is rzyoki z Sanoka, B. Dewioz z Daszawy, 
dr. Milewski z Horodenki, R. Szinowacz z 
Wiednia, M. Turzańska z Mediolanu, St. No­
wakowski ze Skamorowa, A. Bobrownioki z 
Drohomyśla.

Wszeoh nauk lekarskioh
Dr. Ł. Ohołowieeki

b. elew-asyst. c. k. Radcy dworu Karczyńskie- 
go osiedli * sią w Stanisławowie przy ulicy 

Sobieskiego 1. 11.
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Próbne dozy wraz ze sposobem nźy ia rozsyła Q  się ze składa giuwnego: F . BEKLYAK, W IEN, I., N aglergasse N r. 1.

m

zawierająca najlepsze alpejskie mleko.
Najdawnlejesze p o ży w ien ie

dla niem owląt i cierpiących na żołądek.
Aprobowana przez najpicrwszc m edyczne zdol­
ności, od 30 lat we w szystkich szpitalikach dzie 

eiecych zaprowadzony. 2886TH vvv*?2?o5~'----------  “   . —

I

J

K S m & A R m  KATOLICKA

Dr m  IMOffSKlEGO
w  Krakowie, Rynek 30

otrzy m ała  i poleca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza 
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciągu 2 lat rozłożone
opracow ał

ks. Jan Ewangielista Zollner.
P rzek ład  z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-oe. Cena egzempl 
złr. 6'75, pocztą o 42 ct. więcej

D I I O I W E  O C Ł U S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

DR U T  kolczasty eynkow .ny , do ogro 
dzeń po zł. 4- — za lb o  m etrów  (przy 

zna>.-zniejszym odbiorze goJaję po trzebną 
ilość skóbekiw  do przym ocow ania lnb  od 
pow iedni opust). P io t ' Chrząstow ski 
k a n ie ,  żelazny we Lwowfr, plac k a p itu ł  
n y  1 naprzeciw  k a tłd ry )

S I  8 P 0 L N E  M IE S Z K A N IE  je s t  do wy 
“  n a ję c ia  ul. Ly< żakowska 1, 1. Dozor­

ca wskaże.

D O D Z U K U JĘ  ;zd o ln e g o  O G R O D N IK A .
1  A d re s : T adeusz C ybulski w H am n i- 
skaeb , poczta O rąbow nica sta rzeńska .

Bi u r o  K o z ł o w s k i e j  m iea Skarb-
kow ska 3, dostarcza  nauczy t,d lk i p ry ­

w atne i nauczycieli.

ZD O L N A  N iU C Z Y C IE Ł K A  udzielają 
c a  język francuski i n iem iecki z kon­

w e rsa c ją  , m uzykę i objehta szkolne, m a­
ją c a  k ilkunasto le tn ią  p rak tykę i chlubne 
św iadect a — p^izuku je  um ieszczenia. ~  
A d re s : .N auczycie  k a “ w biurze A dm ini- 
stracy i Gcuety Narodowej.

Re a l n o ś ć  w  ż ó ł k w i  bardzo ładną , 
now ą, w olnę cd podatku , 2 domy, 

duży ogród, z kom fortem  budow aną, sp rze  
dam z powodu przeniesienia. Olszewski, 
Zakopane, M odr '  295.8

K f l P P  ~l i  koni#, w łasnej boty, s  ow­
sa Ula C (^ej w ełny , duże, ładne, w pasy 
czarne z fsr em lub  z żółtem , po złr. 
6*50 sztn (w Dwśr Ł apazyn-B rzałany.

stare i now« spiże 
daje najtaniej

Em il W einer
WIElł 

I.. Itlith erg a iie  3.

N a jn o w sz y  b a rd z o  w a żn y  w y n a la z e k  
p rz e c iw  s ła b o ś c i  m ę sk ie j.  Przez le­
karzy nsjlepicj polecony. P rospekt w ko­
pertach po 20 et. yf m arkach . J , * u -  
gen fefd  c. k. w łaściciel przywileju, 

W iedeń, IX. Turkenstrasse 4.

Zarząfl (lir Strentó*
o. p Żelechów wielki

sprzedaje loco sta j a  Zadwórze, 
w sierpnin, do nasienia, z woraami

Żyto probsteiskie
az Bahlsenowsbie „Imperial" i 

„Triumf" po 9 złr., ?ń81

Pszenicę francuską
hors conconrs , regenerowaną ba- 
natkę . czerwoną ostkę i białą 

gułkę po 11 z<r. za 100 kilo.

Bulion z Mmą
n a jp rz e d n ie js z y  

po z łr. 4-—, 6‘40 i 7*20 za kilo
poleca handel 7915

. Martwicza m* LwcwiP
Rynek 1. 42.

przewybornej jak ości od 5 kilo 
franco poczoą, na  prow incję za 
zaliczką, rozsyła pierwsza wysył­

kowa firm a: 2988

Józef Prutifić
handel k a w y

P r a ^ a  X X X .
5 k g .  Santos wybranej złr. 5 50
5 „ Campinos delikatna „ 6 —
5 „ Jam ajka „ „ 5‘50
5 „ Qua*.emala „ 50
5 „ Quatemala perłowa „ 7-—
5 „ Ceylon angielska „ —
5 „ Menado Liberia „ 8 —

1 i
w Łobzowie. 2937

Z początkiem  roku szkolnego  1 8 9 8 /9  
przyjm uje się  do I. roku szkoły  knde- 

łir j w Ł obzow ie 30 asp irantów , do 
d r u g ie g o , trzeciego i czw artego roku  
liczbę odpow iednią do m iejsc n ieobsa- 
dzonych. P odan ia  o pr; y jęcie  do szkoły  
mają być stosow ane do kom endy szko­
ły  kadeckiej najdalej do 1 5  s ie r p ija  br.

BI żaze z a w ia d o m ie n ia , co do w a ­
runków przyjęcia, kosztów  i t. d. udzie­
la  na żądanie kom enda szk o ły .

S - U L l i o i a .
przewyborny, po 

cenach z łr. 5 ‘—, 6*—, 7'50; dia 
cbo  ycb z samego drobiu i dzikiego p tac­
tw a  po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany.

św ieży, parą  gotowany, 
zniżony in

Doskonałą troaefciego Państwa
Śliwo w  1 cę

rozsyła także w skrzynkach  pocztowy h 
po 3 butelki franco po 4 z łr. za  zaliczką

Hinko Kaufmann
S liv o v itz  - E x p o r t , A  gram .

Ostrzeżenie.
Pro tokołow any  i zarejestrow any przez 

n as , a  przez wielu na jw ybitn iejszych znaw- 
eów uznany jak o  odw an iająo j, a  zab ija ją ­
cy do szczętu za -w ir cho lerjczne, t ,  luso- 
we i i n «  najw iększego wzięcia używający

„ H u m u s “
m im o krótkiegi trw an ia  naszego przedsię 
biorstw a t&a dalece się rozszerzył, żo n ie ­
sum ienna konkureneya podrabia go już  i 
n a ś lad u je , za pom ocą czarnyoh gatunków  
tortu  , ila łk le j w aożc i u s iła je  ofiarować 
w ielu  P . T. M agistratom  i osobom p ry ­
w a tn i m n a tu ra ln ie  po tańszej cenie.

Jakiem Jest zn aczon it ,Humusu" pod 
względem sa n ita rn y m , omówi Czasopismo 
gospedarozo-przem ysłow o „Humus'* w i,t.- 
■tę^nym num erze, "tory wyjdzie dn ia  1 
oiorpnia.

Przeciw  konkurencyi, szkodzącej na- 
szoj sław ie, naśladującej nasz

w i ach zyska, w ystąpim y z o a fą  suro- 
weóolą w m yśl praw a ochronnego dla ma- 
r .A  ocbrcnnych i patentów . 2968

Krajowa w yższa  szkoła rolnicza
w  Dublanach' 29S9

Zapisy do krajowej w yższej szk o ły  rolniczej w  D ublanach  rozpoczynają  
s ię  dn ia 1 5  w rześn ia  ; początek kursu  23. w rześn ia .

K urs w D u b la n a eh  je st  tr z y le tn i, oparty z Jednej strony o bardzo b o ­
gate  zbiory i pracow nie m u k o w e , ogród botan iczny, pole i stacye d o św ia d ­
czalne ; z drugiej o fo lw ark  z w zorow em  gospodarstw em  i obora, gorzelń ą itp.

W arunki p r z y jęc ia . e g jtm in  dojrzałości w w yższem  g iu inezy iiin  lnb
w yższej szkole realnej. C i, którzy św ia d ectw a  dojrzałości n ie  posiadają, m u ­
szą  s ;ę poddać egzam in ow i w stęp nem u. E gzam in  w stępny w r. 1 8 9 8  ozna­
czony je s t  na dzi«ń 3 0  w rześn ia.

P otrzebne dokum enta przy w p isie  s ą : m etryka d o w c d z ą e a , źe  kandy­
dat u k 'ń c z y ł 1 8  rok ży c ia , św iad ectw o sz k o ln e , św iadectw o m oralności za 
czas w ystąp ien ia  zo szk e ły  i św iad ectw o  zdrow ia p o lw ierd zc  e j rzez lekarza  
za k ła d o w eg o .

W szyscy  uczn iow ie  obow iązani są  m ieszk ać  w dom u zak ładow ym .
Pragnąc m niej scamoźnyni kandydatom um ożliw ić wstęp 

do kraj. wyższej szkol) roln. w Dublanach, T y s . W ydział kra­
jow y rozporządzeniem  z dnia 6 lipca br. i. 41952 postanowił 
uw olnić uczniów od obowiązku noszenia przepisanego mnndurn 
i  oznaczyć całoroczne utrzym anie wraz z opłatą szkolną na 
kwotę 463 złr. w. a.

D w a n a śc ie  m ie jsc  je s t z u p e łn ie  b e z p ła tn y c h .
L iczne s t jp tn ó y a  w k o i c i e  od 1 0 0  do 3 0 0  z łr . roninie u łatw iają  

uczn iom  pilnym  a n iezam ożuym  pobyt w szkole  tutejszej.
S typ en dya  m ogą być nadaw ane nowo w stępującym  uczniom  w II. p ó ł­

roczu, funduszow e m iejsca  już w I-e in .
Ci. którzy eh rą się  u b ieg a ć  o m iejsca  bezp łatne, w inn i w n ieść  w tym  

roku najdalej do 15 sierp n ia  podania n a h ży c ie  udoku m en tow ane, sty lizo w a ­
ne do W ys. W yd zia łu  krajow ego na ręce D y r ek c ji kraj. s z ló ł  roi iczych  
w D u b la n a ch , która rów nież udziela  w sze lk ich  b liższych  inform acyj.

M ó r a t h o n ^
(praw nie ochroniony). 2922

Dfliiry tytoń do fa ji i  te s t największa ro z io s z ę !
^ E 6 r a t ł i ’ a ,

i ryginalne pomieszane zioła
nadaj.j tytoniowi do fajki wyjątkowo przyjem ­
nego zapachu. Nie m a już żadnego udręczenia 
d la gospodyń. W szędzie z w yjątkiem  trafik  do 
nabyi-ia w pakietach po 30 i 10 et. Gdzie nie 

m a sk ład u  za  pobraniem  z łr . 1 ifi franco u

T h e o d o r a  M o r a t i i ,  
d ro g u e ry a  „pod B obrem " w  G raca

Główny s k ła d :
Feliks Grien8teidl, W ien I. Sonnenfelsgasse 7.

Telefonu N r 849!.
Bardzo korzystne d la  odsprzedających.

l i

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomenthołowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M atuli, aptekarza 
w Rado nyśln koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie\ słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących :
Lwów : MiKOlascha, W ew iórskiego, K rzyżanow skiego, Ruckera, 
Ła zo w sk ie g o . P rzem yśl: Mańkowskiego i S chw arza. — G iódek: 
Heschelesa. — Konyczgńce: Redera. — K ołom yja: Jaśkiewicza, 
Stenzla i  w drogueryi Turzańskiego. — Dynów: w  aptece, — 
Kraków: K. W iszniewskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze : 0. Matu Tarnów: Sokalskiego, N iesiołow - 
sk.ego i Szancra. — Bochnia w drog. i. Michnika. — Wadowi­
ce: Macudzióslciego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Z u b rzyc k ie g o .—  
Nowy Sącz: St. P tw łowskiego. — B rzo­
zów: T .  Kotow icza. — Nisko: Koreckie­
go — Ustrzyk i '• Jastrzębskiego. — J a ­
worom: Lachow icza. — Strzyżów-. Z a ­
jączkowskiego. — Bielsko -. Frankla. — 
Tarnobrzeg: Denkera.

Po otrzymaniu nalcżytości lub za za­
liczką wysyła icprost 2 razy dziennie 
ap teka  w R auow yśin k o to  Tarnow a.

Przesyłając pieniądze dołączyć n l ży 
6 ct. na list przesyłkotcy.

Celem ochrony przed na śladów nictica- 
mi preszę żądać w y ra ź n ie : 8apouieu- 
tho ln  w yrobu Eugeniusza flu tn li i 
przyjm ow ać ty lko  o ry g in * !ny w opa­

kow aniu, ja k  ry m n e k  zm niejszony tu  obuk p i< any. 
m sm m m m a m

f i l i  I t e ,  

liii

i
i

Ogólny Związek

i  t u i l i r u  b f i l a

Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. p r ę k a  we Lwowie
e l a ,  1950

na zakupi i Mowlę bydła
opasowego, zarodowego jakoteż nierogacizny

pod warunkami najprzystępniejszymi
także przyjmuje

z a m ó w i e n i a  n r 1 -

r o l i o c z y c h  i  o p o s o  y t l i .
Bliższych s zcze g ółów  udziela sio codziennie w lo­

kalu tow arz ys tw a

L w ó w , 7, I I .  p.

jest nflinconionyei środkieri! do higi.ouirznngo upiększunia 
t, w ar/y. — Pudełku Bash-i pudru białego 00 cL., całe 1 złr., 
z łabędziom złr. 1*50. Rożowy dla blondyn k, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko *70 et., yiększe 

złr 1*20, z łabędziem złr. 1’60.

WODA FIOŁKOWA
usuwu •/, twifzy pryAze. o . ligzaju , trą iziki , pierzehnlrnia 
i łuszczenia skóry, wygL.d/a ztnarsze/.ki i dołki ospiwo.
' T^r.rz edś«ie?.t ,  w y t » ] i  j wyd^bksea.  —  C**nM I zfr.

il

■j ' >  «r-^ - r - r -  do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- / 

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje W alenty iakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstnska I. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

u su w a  p ie g i i  żó łto  - b r u n a tn e  p la m y  z tw a rzy .
Cu ">e. 60  ceulów.

. J M  I B M A T O W ftZ
poleca w sk lepac h  w ł. su ych  we Lwowie ul. K o n e r u ik a  3, 
ul ica IŁ iif-ka I I ;  w Krakowie Sukienu icu  2 0 ; '  w Prze­
m yśla F r a n c i s z k a ń s k a  2 4 ;  w ( zet niowcacb Ryne k  2.

L 153 B. W.

I

j j i r  
i T*

y
fy lfM

W ??/; •ó^'3Tri£'■ \ Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- e r 
drukowany jest o r z e ł i firma A .M oll.

Holla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim chc *■ 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do o b s tru k c ji. *»

9 Ś *  F a ł n y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  T W f  
O e a a  s a p le o z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p id e l k »  l  i h ,  w a lu t y  au atr . ■

francuska i sól H
I

a

I  ko prawdziwe, jeżeli każda flaszka o p a trzo n a  je s t  m arką  ochronną A. Kolia i zam knięte plomba ołowiani; „A. Roli".
W ódka franenska 1 sól M olla je s t  najlep ie j z n a n y n  f‘rodkiem ludowym, szczególnie j »  środek uśm ierzający 

do w cierania przeciw  rw an iu  w członkach i innym  przypadkom  powstałym  sku tk iem  zazięb ien ia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej fln .zk l 90 centów ._____________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń. Tur.hiauben.
I H ” Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA > f.t tylko > rvy,- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i D o d p is e m . T W f  >374
8K/jADY W E L W O W IE : J. Bciaer apt. Z. Ku«ker a p t ; S t. M arkowie/,, M usialuw iez & Jan ik .

HYRDitaiY
t*. k. uprz. galio. akcyj. Banka hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dzien nym , nie licząc żaduej prowizyi. ipo najdokładniejszym kursie dzien nym , nie licząc żaduej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. £  ■

O g ł o s z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około budowy miejskiego wodo­
ciągu stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje się niniejszem

publiczną ofertową licytacyę
a mianowicie na

a) roboty ziemne lądowe (grupa robót A);
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci 

rur wodociągowych (grupa robót B).
Z grupy robót A) może być wyłączoną budowa zbiornika głównego i ewen­

tualna budowa szkół ludowyrk wr Bielanach i Przegorzałach, na które to roboty 
można osobno i wyłącznie oferować.

Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych  
grup, względnie na wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Pre­
zydenta stoł. król. miasta Krako a najpóźniej do godziny 12 wr południe dnia 
1. (pierwszego) września 1898.

Późniejsze oferty nie bęaą uwzględnione.
Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szczegółowe  

przedsiębiorstw można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. Jagiel­
lońska 1. II ,  II. piętro) aż do terminu złożenia ofert, w godzinach urzędowych  
t. j. od 9 do 1 i od 4 do 7.

Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągowem  
egzemplarze warunków i wzory oferty za opłatą należytości w kwocie 2 złr. od 
egzemplarza, zaś odpisy kosztorysów za opłitą  10 centów od każdego arkusza,

Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów 
w biurze wodociągowem.

W Krakowie, dn ia  10. sierpn ia  1898.
Prezydent stoł. król. m iasta K rakowa;

•/. F rie tU e in  m. p.

1

J .  Friedrich & A . Beacock Fart,
Lwów, nl. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  a l s L ł a a  
lakierów, pokostów, artykułów techn :znych, gospodarczych i dla potrzeb dom 3 w y eh. Sarbohneam, Ter, Tektury do 

pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie di dyspozycji

W /dane* i oiipoHiodiiialuy redaktor Plalou Kostecki Z drukarni i Litografii F iliera i  -półk i.


